
Kraków, Wtorek 5 Lipca 1892. Kocznik XLVł
„ C i u a> wychodzi codziennie wieozór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, © ile zapas starozy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lnb z przesyłkę pocztową 12 o. 
We Lwowie po 10 a. do aabycia w Biurze dzienników, ni. Karola Ludwika 1. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m i e j s c u .................................................................. ....
Pocztę w państwie austryaokiem . . . . . . . . .

„ „ niemieckiem............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tureyi 

i innyoh państw, należących do Związku pocztowego . .
Prenaneratf przyjmqje się tylko od 1-go do ostatnłepo dnia w miesiącu, 

blaty  z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłaj; franco  
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy  reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. BęhopUnńw nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ot.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e n s s m e r k i e  p r z y j m u j ą :

Administraoya .CZASU* w Krakowi* i urzędy pocztowe. Hlejieewą prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, binro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogfoneala (inseraty) przyjmuje się ta  opłatą od miejsoa wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Isd e d ase  (na 3 stronią) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ot. za każdy raz. — Ogłoiaenln I prenumeratę przyj­
mują: we Lwowie Biuro dzienników ul. Kar. Ludwika 1.9, Centr. Biuro ogłoszeń ul. Kopernika 1.11; 
w Paryża wyłącznie p. Adam, 105 bis Boulevard Raspail, (prenumeratę p. W. Kaczkowski, Courbevoi 
pod Paryżem, rue du Chemin de fer 44): w Wiednia pp. Haasenstein 4  Vogler (także w Hamburgu, 
Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrooławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, 
Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, (tylko 
prenumeratę pp. H. Goldschmidt ł  C.i, w Frankfurcie n. JM. G. L. Daube 4  Co. W War 

nawie przyjmują ogłoszenia pp. Reiohmac i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
anstryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr.
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50 c t.; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 m r., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 z łr . , półrocznie 10 z ł r . , kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
Wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenum eratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c  z t o w y  m.

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini­
stracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Sukien­
nicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzyża­
nowskiego w Rynku głównym, handel Bajera 
przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. Grodzkiej, 
handel Kretschmera i główna trafika w Rynku 
głównym.

PP. Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miejscu 
w biurze dzienników przy ulicy Karola Lu­
dwika 1. 9.

Kraków 4 lipca.

W  chwili gdy lewica z niecierpliwością i 
niepokojem wyczekuje skutku swego rewol­
werowego manewru z dnia .50 czerwca, 
gdy dręczy ją niepewność, czy z sali obrad 
ministrów wyjdzie ku p. Plenerowi hr. Kuen- 
burg z różdżką oliwną, czy hr. Schoenborn 
z bronią ustaw zasadniczych i rozporządzeń 
w ręku, —  gdy jej organa we wszystkie ra ­
zem uderzając tony, żądają kategorycznie za­
łatwienia sprawy sądów w Czechach i „sa­
tysfakcji" za nominacyę p. Abram a, a ró­
wnocześnie uspokajają hr. Taaffego, że ich 
stronnictwo „nie myśli wejść na ciernistą 
^r°gę opozycji" — w tej samej chwili zda- 
rza się w Izbie poselskiej drobny na pozór, 
sde niemniej symptomatyczny wypadek, który 
powinienby przypomnieć prezesowi gabinetu - 
gdyby doświadczony ten polityk na chwilę 
o tern mógł zapomnieć —  jak niebezpiecznem 
byłoby zbyt głęboko uledz w rażeniu, a ra ­
czej złudzeniu opozycyi ze strony zjednoczo­
nej lewicy.

Izba poselska, jakby dla wywołania kon­
trastu  z odbywającą się równocześnie w jej 
klubach fermentacyą, obraduje nad najmniej 
zapalnym ze wszystkich materyałów usta­

wodawczych, najmniej zapalnym pod wzglę­
dem politycznym, choć społecznie niemałą 
przedstawiającym doniosłość: nad sprawą u- 
regulowania przemysłu budowlanego. Trudno 
chyba o przedmiot, lepiej przystosowany do 
„niepolitycznej" mowy tronowej, pod której 
hasłem obecny parlament rozpoczął w roku 
ubiegłym swe prace.

I  w toku obrad nad ty m  przedmiotem, wy­
skakuje na pierwszy plan kwestya polityczna, 
ale to kwestya polityczna p a r  excellence, jedna 
z tych, około których obraca się wewnętrzna po­
lityka Austryi od zarania ery konstytucyjnej: 
autonomia czy centralizm. P . Widmanna ra­
ziło w projekcie komisyi postanowienie, we­
dle którego cały szereg zarządzeń przy wpro­
wadzeniu ustawy w życie zawisł od przyzwo­
lenia Wydziałów krajowych: dla niego wy­
starczało „zasiągnięcie opinii" W ydziału kra­
jowego, nad którąby następnie można spokoj­
nie przejść do porządku dziennego. W chwili 
głosowania nad tą poprawką korytarze Izby 
były widocznie zbyt silnie zaludnione auto- 
nomistami, bo brakło ich w sali: wniosek 
przyjęto. Ale oto powstał p. Piniński i o- 
świadczył, że Koło polskie ze względu na to 
pogwałcenie autonomii głosować będzie w trze- 
ciem czytaniu przeciw projektowi. Za tym — 
jak się go podobało nazwać p. Exnerowi —  
złym przykładem poszedł p. K aizl, złożył 
analogiczne, jeszcze ostrzej sformułowane o- 
świadczenie imieniem Czechów, i w tej chwili 
los całej ustawy jest co najmniej zakwestyo- 
nowany.

Nie będziemy się spierać z p. Exnerem 
o jego twierdzenie, że cała ta  kwestya ma 
„wyłącznie akademiczną doniosłość"; pozwo­
limy sobie tylko wyrazić mu ubolewanie, iż 
„żadną miarą zrozumieć nie mógł“ , jak mo 
żna było z przyjęcia wniósku Widmanna wy­
ciągnąć tak daleko idące konsekwencye. Mniej­
sza zresztą o t o : jestto kwestya obchodząca 
właściwie tylko p. Exnera. 0  tern może refe­
rent projektu być przekonanym, że w Galicyi 
wszyscy doskonale rozumieją konsekwencye 
p. Pinińskiego, a o to właśnie idzie.

A le co innego jeszcze jest w tej całej 
sprawie znamienne i nadaje jej to wysokie 
polityczne znaczenie, o którem mówił p. P i­
niński. Świadczy ona bardzo wyraźnie, jaki 
jest dziś jeszcze stosunek lewicy do wszyst­
kiego, co nosi na sobie piętno jakiegokolwiek 
uwzględniania odrębności krajów koronnych, 
jakiegokolwiek uznania ich prawa stanowie­
nia o sobie, jakiegokolwiek wpływu na prze­
prowadzanie ustaw państwowych—  wszak tu 
tylko o przeprowadzenie ustawy, a nie o jej 
nadanie chodziło! Ten nierozumny wstręt do 
samorządu krajów jest dziś jeszcze tak silny, 
że lewica nie waha się obalić wniosku komi­
syi przemysłowej, co więcej wniosku referenta 
z jej szeregów dla tej sprawy wybranego, 
byle tylko nie dopuścić do stworzenia inge- 
rencyi władz autonomicznych. A nigdzie może 
bardziej uprawnioną nie była ta ingerencya, 
jak właśnie w sprawie, gdzie od ścisłego,

rozważnego przystosowania ustawy państwo­
wej do tak różnolitych stosunków społecznych 
i ekonomicznych zależy cała skuteczność re­
formy.

Że więc autonomiści bezzwłocznie wycią­
gnęli konsekwencye z tego głosowania, to zu­
pełnie naturalne. Należałoby się posłom pol­
skim uznanie za inicyatywę w tym wzglę­
dzie, gdyby nie" okoliczność, że liczniejszą 
obecnością swą w sali obrad mogli byli po 
prostu udowodnić, iż przyjęcie wniosku W id­
manna jest w austryackim parlamencie 
w roku 1892 niemożliwem. Ale stało się; 
a skoro się stało, to dobrze przynajmniej, że 
zaznaczono natychmiast skutki tego, co się 
stało.

Ze strony lewicy jest to znowu błąd ka­
pitalny —  czyż me dosyć było czwartkowej 
kompromitacyi ? Boć niewątpliwie mniej zrę­
cznym było manewrem zażądać od hr. Taaf­
fego „wyjaśnienia sytuacji" —  wiemy, na 
czem praktycznie polega to wyjaśnienie —  
a równocześnie okazać mu jaskrawy przykład 
tego, jakby się inne w Izbie stronnictwa za­
chowały, gdyby przyszło do zupełnego, w ro­
zumieniu lewicy „wyjaśnienia sytuacji."

I  jeszcze jedno. Życzymy hr. Taaffemu, 
aby zdołał szczęśliwie znaleść wreszcie drogę 
z tej gmatwaniny, jaką przedstawiają obecne 
stosunki parlamentarne. Sądziliśmy jednak 
zawsze i sądzimy, że nic bardziej nie u tru ­
dnia tego zadania, jak iluzye i złudzenia, 
Jednem z nich była fikcya o wykluczeniu po­
lityki z programu prac parlamentarnych, to 
jest o usunięciu zupełnem wszelkich przeci­
wieństw, polegających na dwóch, zasadniczo 
różnych systemach politycznych w A ustryi: 
centralizacyi i autonomii. Przeszkoda, o którą 
w sobotę potknęła się, a może i upadła re­
forma przemysłu budowlanego, jest wymo 
wnym dowodem słuszności naszych przypu 
szczeń, a dla hr. Taaffego powinnaby być 
wskazówką zarazem i przestrogą: wskazówką, 
że z życia publicznego polityki wyrugować 
nie zdoła, a przestrogą, ie  jak długo zjedno­
czona lewica w swych żądaniach i aspira- 
cyach stać będzie na stanowisku z czasów 
ks. Auersperga, nie znajdzie się w Izbie nikt, 
ktoby z nią do wspólnej zasiadł pracy. Trze­
ba to ciągle przypominać, bo iluzye w tym 
względzie byłyby stokroć zgubniejsze od tych, 
o których wspominaliśmy przed chwilą.

Przegląd polityczny.
W szeregu objawów poruszenia, jakie wywołała 

w Niemczech podróż księcia Bismarcka i ogłosze­
nie jego opinii o obecnej polityce niemieckiej, przy­
chodzi nam zanotować dwie manifestacye, nie po­
zbawione politycznego znaczenia.

Walne zgromadzenie katolickiego centrum w Ko 
lonii, w którem wzięły udział najwybitniejsze o- 
sobistości stronnictwa, uchwaliło rezolucyę nastę­
pującej treści: Wobec usiłowań byłego kanclerza, 
dążących do zdyskredytowania obecnego rządu 
w kraju i za granicą, zgromadzenie staje po stro­

nie cesarza i państwa, po stronie króla i ojczy­
zny. W toku obrad, które poprzedziły uchwale­
nie tej rezolucyi, wypowiedział wielką mowę 
członek parlamentu Dr Lieber i roztrząsał w niej 
zachowanie się ks. Bismarcka i jego stosunek do 
cesarza: „Niech Bismarck — mówił Dr Lieber — 
topie sobie grób, w który zapadnie się bez ra­
tunku, nie będę mu przeszkadzał w tej robocie, 
ale niech odsunie ręce od państwa niemieckiego 
i od kanclerza, który z woli cesarza jego miej­
sce zajął. Niech ks. Bismarck zniszczy sławę swego 
życia, nie mogę i nie chcę wstrzymywać go od 
tego, ale niech nie nadweręża niemieckiej sławy 
potęgi i wspaniałości. Widok ks. Bismarcka, jeż­
dżącego po Niemczech i Austryi i opowiadającego 
takie rzeczy, jest bardzo smutny; a jeszcze smu­
tniejszym staje się przez to, iż znajdują się 
Niemcy, którzy mówią o pochodzie tryumfalnym 
Bismarcka. Przeciwko komu to bowiem ten po­
chód tryumfalny jest wymierzony? Nad kim ma 
Bismarck tryumfować? Należałoby na te pytania 
lojalnie odpowiedzieć. Nie ja odpowiem na nie, 
ale wiemy wszyscy dobrze, o kogo tu chodzi. Dla­
tego powtarzam: hańba tym Niemcom, którzy u- 
żyli podróży księcia Bismarcka, aby demonstro­
wać przeciwko najwyższym władzom państwa, 
którzy okrzykiwali radośnie tego człowieka i je­
go mowy.“

Podajemy tylko krótki ustęp z przemówienia 
Dra Liebera, które da się streścić w dwóch tezach: 
bezwzględne potępienie antymonarchicznej polityki 
Bismarcka i jego liberalnych zwolenników, tudzież 
bezwarunkowe uznanie dla nowego kierunku i no 
wego kanclerza. Centrum występuje zatem w roli 
stronnictwa rządowego przeciwko antypaństwowym 
manifestacyom Bismarcka. Jest to jeden z tych cie­
kawych objawów nowoczesnego życia polityczne^ 
go, który wymownie świadczy o niemożliwości 
dłuższego utrzymania kierunku, przyjętego przez 
Bismarcka, aby stronnictwa, niepodzielające jego 
osobistych zapatrywań, uważać za wrogów pań­
stwa i odpowiednio do tego z niemi się obcho­
dzić. Dziś ten zarzut spotyka jego samego, i to 
uietylko ze strony przeciwników. Najwytrwalszy 
filar kultu bismarckowskiego i narodowo-liberalnej 
doktryny, Kólnische Ztg, oświadcza się stanowczo 
w artykule, zatytułowanym: „zawikłania i błędy,“ 
przeciwko zapatrywaniom i obecnej polityce swe­
go dawnego bohatera. „Nadaremne są usiłowania 
tych, którzy chcą wpoić w nas przekonanie, że 
agitacya ks. Bismarcka nie przeciwko osobie ce­
sarza się zwraca; Ind dobrze czuje, o co chodzi 
obecnie i odczuwa oświadczenia wiedeńskie Bis 
marcka, jako bunt przeciwko cesarzowi. Powie­
dziano, że słowa ks. Bismarcka są ostrzeżeniem. 
Jeżeli jednak polityka obecnego rządu względem 
Rosyi i traktaty handlowe są błędne i niebezpie­
czne, czyż nie było obowiązkiem patryotycznym 
człowieka, któremu ojczyzna wszystko zawdzię­
cza, aby podniósł swój głos przedtem i to w par­
lamencie? Ale pomiędzy Bismarckiem teraźniej­
szym a dawnym zachodzi sprzeczność zupełna. 
Dawniej był on uważany za ideał męskiej wier­
ności i działał on rzeczywiście budująco i poucza­
jąco na monarchiczne uczucia w Niemczech przez 
pokorę, z jaką schylał się zawsze przed swoim 
panem i przez skromność, z jaką stawał w cie­
niu swego monarchy. To poczucie monarchiczne 
niszczy teraz ten sam ks. Bismarck. Oby nigdy 
lud niemiecki nie potrzebował odegrać roli 
Maksa z dramatu Schillera ( Wallenstein) aż do 
końca. Gdyby jednakże był kiedy zmuszo­
ny decydować się co do wyboru kierunku, 
nie może istnieć żadna wątpliwość co do tego, 
po czyjej stronie stanie."

Nawet więc narodowo - liberalni odwracają się 
od ks. Bismarcka, z obawy zarzutów nielojalności, 
jakie ich także spotkać mogą. Czynią to z pra­
wdziwą boleścią, ale bez wahania się. Łaska upa­

dłego kanclerza nic im już przynieść nie może, 
ale gniew monarchy mógłby ich łatwo nietylko od 
wszelkiego udziału w rządzie usunąć, ale raz na 
zawsze zniweczyć. Stronnictwo bowiem bezwy­
znaniowego liberalizmu i narodowej nietolerancyi 
żyje tylko z łaski rządu i jego poparcia, a mo­
ralną jego nicość nie daje mu żadnych trwałych 
podstaw w narodzie i krajn. Na to odstępstwo 
cs. Bismarck nie ma prawa się żalić; jest to owoc 

jego działalności i wynik jego rozkładowej poli­
tyki. Uczniowie prześcignęli mistrza w brutalnym 
cynizmie i politycznej obłudzie.

W niemieckich ambasadach zaszły ważne zmia­
ny. Dotychczasowy ambasador przy dworze hi­
szpańskim, baron Stumm, został przeniesionym 
w stan spoczynku, a miejsce jego zajął Radowitz, 
ambasador w Stambule, którego znów następcą 
został książę Radoliński. Stanowisko w Madrycie 
jest obecnie dla Niemiec nadzwyczaj ważne z po­
wodu toczących się tam układów handlowych, to 
też oddano je obecnie wytrawnemu i rutynowa­
nemu dyplomacie, który od 1862 r. pełnił służbę 
przy różnych dworach azyatyckich i europejskich. 
Radowitz jest ożeniony z Rosyanką posiada zna­
czny majątek i zajmował nad „złotym rogiem“ 
dość wybitne miejsce w towarzystwie tamtejszem. 
Przeniesienie jego do Madrytu przypisują także 
sprawie marokańskiej, która wymaga obecnie pil­
nego nadzoru i trafnego wskazania krytycznego 
momentu przesilenia, mogącego wybuchnąć w naj­
bliższym czasie. Książę Radoliński rozpoczął swoją 
karyerę także od służby dyplomatycznej i był już 
raz, w czasie wojny rosyjsko-tureckiej, pełnomoc­
nikiem niemieckim w Konstantynopolu i dopiero 
na usilne nalegania cesarza Wilhelma I przyjął 
miejsce nadwornego marszałka następcy tronu. 
Znane są stosunki ks. Radolińskiego z cesarzem 
Fryderykiem. Po śmierci tego ostatniego usunął 
się na jakiś czas od dworu, sprawując tylko ho­
norowy urząd wielkiego podczaszego. Przed kilku 
tygodniami wstąpił po raz drugi w związki mał­
żeńskie z hrabiną Oppendotf, a pomiędzy gośćmi 
weselnymi znajdował się także cesarz Wilhelm 11.

Mówią także o innej ważnej zmianie w dyplo- 
macyi niemieckiej; mianowicie poseł pruski przy 
Watykanie Schlózer ma podobno zamiar podać się 
do dymisyi z powodu choroby i podeszłego wieku. 
Schlózer był kreaturą Bismarcka, który go uży­
wał do układów z Stolicą św. w chwili, kiedy 
pragnął ukończył bezskuteczny knlturkampf. Był 
to podobnd dyplomata zręczny i przebiegły.

Toczący się w Zofii proces morderców Belcze- 
wa odsłania dokładny obraz działalności rosyj­
skiej na półwyspie bałkańskim. Zeznania oskar­
żonych, tudzież papiery u nich znalezione, stwier­
dzają najdowodniej, co zreBztą powszechnie było 
wiadome, że osławiony Hitrowo, dawny poseł ro­
syjski w Bukareszcie, był kierownikiem rewolu­
cyjnego ruchu w Bułgaryi i wspierał radą, pie­
niędzmi i wskazówkami nietylko ogół emigran­
tów bułgarskich, ale także spiskowców, którzy 
przygotowywali zamach na życie księcia Ferdy­
nanda i Stambuł owa. Podobną rolę odgrywało 
towarzystwo słowiańskie, zwłaszcza jego odeski 
oddział z niejakim Arystowem na czele. Przygo­
towania do zamachu, zakupno broni i innych ma­
teryałów potrzebnych, wybór miejsca i obmyślenie 
sposobu, wszystko to odbywało się przy osobi­
stym udziale konsulów rosyjskich, lub członków 
towarzystwa słowiańskiego. Natrafiono nawet na 
ślad korespondencyi, prowadzonej w tym przed­
miocie z hr. Ignatiewem, który jednakże nie jest 
wymieniony; nazwisko jego podał jeden z spi­
skowców, n którego znalezione listy, pisane przez 
sekretarza „hrabiego.* Oskarżony Popow opowia­
dał między innemi, że w roku 1886, po nieuda­
nej rewolucyi w Burgas, tamtejszy wicekonsul ro­
syjski Emilianów, ukrył jego i Szyszmanowa 
w pakach i kazał ich w tern ukryciu jako archi-
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przez Adama Krechotcieckiego.

Część d r u g a .

(Ciąg dalszy).
Zygmunt wodził wzrokiem dokoła i nie rozu­

miał. Śmiech i słowa Ireny przeniknęły go trwogą 
i otrzeźwiły.

— Ola! — wyjąkał — gdzie Ola?
— Nie udawaj! — wybuchnęła Irena — bez 

porozumienia z tobą stać się to chyba nie mogło. 
Przed trzema dniami Ola, wyprawiwszy scenę 
mnie i mamie, znikła, a ty wiesz pewnie najle­
piej, gdzie jest, od tego czasu także nie pokazy- 
v' 8Aeń się u nas. To jasne!

■Niecierpliwym ruchem ręki to szarpała koronkę 
sukni, t0 odrzucała pasma włosów, spadające na 
czoło. Byig widocznie w silnem wzburzeniu. Za­
pominając o niezwykłej sytuacyi, w jakiej po raz 
pierwszy się znalazła wobec Zygmunta, sam na 
sam z nim , o dość spóźnionej porze, w pustym 
Pałacu, poczęła mówić żyw o, chodząc po pokoju:

— Mama jest na pana oburzona. Zrozumiałyśmy 
‘eraz dopiero, co znaczyły owe niby artystyczno- 
naukowe konferencye z Olą sam na sam , pod­
czas gdy nas nie było w domu. Mój brat irytował 
się tern nieraz, a myśmy naiwnie wierzyły cno- 
cie Oli i honorowi pana Czarnoszyńskiego. Tym­
czasem... skandal!

Zygmunt gwałtownie przyskoczył do Ireny i 
porwał ją za rękę.

Co znaczy ten żart okropny! — krzyknął • 
gdzie Ola?

Irena zwróciła ku niemu roziskrzone oczy.
— Ty nie wiesz? — spytała. 

t — Na wszystko najświętsze przysięgam, że
nie w iem ! — zawołał Zygmunt. — Od dni trzech

byłem zupełnie czem innem zajęty, nie myślałem 
o niej, a przypuszczam straszne rzeczy. Wiem, że 
hrabia Jakób...

— Oh! — przerwała Irena — jeśli ty nie wiesz 
gdzie Ola, to on wie na pewno. Wy wszyscy kła­
miecie! Jakób udaje okropną rozpacz; od dwóch 
dni niby rady dać sobie nie może i opowiada, że 
zarządził najpilniejsze poszukiwania. Był u ciebie 
kilka razy, ale cię nie zastał.

Zygmunt przerażony niespodziewaną wieścią, za­
pomniał w tej chwili nawet o obecności Ireny. 
Stał blady, zmieniony, nieprzytomnym wzrokiem 
wodząc dokoła.

— To być nie może — szeptał — gdzie ona 
jest? co się stało?

Irena bacznie patrzała na niego. Zielone jej o- 
czy rzucać znów poczęły fosforyczne błyski, roz­
chylały się usta różowe, delikatne nozdrza drżały, 
cała twarz rozpromieniała się namiętnie.

—  Jak ty ją kochasz! — szepnęła — jak ty 
ją kochasz!

Zygmunt drgnął na brzmienie tego wyrazu. 
Zwrócił się ku niej i objął płomienistym wzro­
kiem.

Stali blizko siebie, w półcieniu. On widział tylko 
błyski jej oczu, które go na wskróś przenikały, 
widział twarz jej rozpłomienioną, rozchylone usta, 
pierś falującą. I czuł, że ogarnia go nieopisany 
zamęt, że z pamięci traci wszystko.

Pod siłą jego wzroku, ona chyliła się ku niemu 
drżąca.

Zygmunt nagle odsunął ją od siebie. W tej 
chwili, jak ostrze sztyletu przeniknęła go myśl, 
że ta kobieta, która tak widocznie nęciła go ku 
sobie, postawiła jednak dobrowolnie między nim 
a sobą niezwalczoną zaporę.

— Książę de Sarthes — zaczął.
— A więc wiesz! — przerwała Irena gwałto­

wnie, snąć już niezdolna zapanować nad sobą — 
wiesz i pogardzasz mną! Tak! dałam słowo księ­
ciu, bo mam już dosyć tego życia, jakie obecnie 
prowadzę. Mówiłam ci przecież niedawno, mówi­
łam z głębi duszy: ocal mnie! miej odwagę po­

wiedzieć otwarcie, głośno, że mnie kochaBz, miej 
odwagę przyjąć całą za to odpowiedzialność wobec 
mojej matki, która marzy dla mnie o świetnej 
partyi, wobec całego świata, który powie, że ja 
sobie kupiłam męża, a ty, żeś się sprzedał! Miej 
odwagę poślubić mnie, wbrew temu wszystkiemu, 
mnie, zepsutą kokietkę, zalotnicę, zgubioną w wi­
rze tego rozszalałego świata, ty, poważnie myślą­
cy i ubogi, mnie lekkomyślną i bogatą! Miej od­
wagę oszaleć z zazdrości i tysiąca upokorzeń 
w pierwszych miesiącach po ślubie! Tyś to zro­
zumiał i uciekł, zostawiając mnie na pastwę... A 
teraz pogardzasz, odpychasz!

Stała naprzeciw niego, wyprostowana, dumna, 
wyniosła, mierząc go ciągle roziskrzonemi oczyma. 
On, pomięszany, nie znajdował słowa odpowiedzi. 
Patrzał także na n ią , pożerał ją wzrokiem. Była 
cudownie, olśniewająco piękna w tej chwili na­
miętnego uniesienia. Złociste jej włosy rozplotły 
się teraz zupełnie i spadały na ramiona, wzrok 
ciskał płomienie, z ust padały wyrazy urywane, 
silne, uczuciem wydobyte z głębi duszy.

— Ty przez te lata — mówiła dalej — patrzy­
łeś na mnie, jak na lalkę bez serca, bez krwi, bez 
zmysłów. Słyszałeś śmiech, nie widziałeś łez, sły­
szałeś puste słowa, nie domyślałeś się treści! Tacy 
wy wszyscy jesteście. Zbliżacie się do młodej ko­
biety z krwi i ciała, zaglądacie jej w oczy, szep­
czecie słodkie słówka, drażnicie nerwy i zmysły, 
szyderstwem odbieracie jej wiarę, cynizmem dzie­
wictwo myśli... i nazywacie to niewinnym flirtem! 
A potem tę kobietę pozostawiacie bez skrupułu, 
wy, którym wolno wszystko! I ta ofiara wasza 
idzie w świat bez wiary, bez zasad, ze wzburzo- 
nemi zmysłami, i ginie jak ćma w ogniu... Poślu­
bia człowieka, którego nie kocha, którym się brzy­
dzi, a cóż ją wówczas od upadku ocali?

— Sumienie — przemówił Zygmunt.
— Cha, cha, cha! — zaśmiała się Irena, ru­

szywszy się z miejsca chodząc po pokoju. — Su­
mienie? powiadasz. Ja miałam dotychczas sumie­
nie i przez lat tyle czekałam. Chciałam uniknąć 
losu moich rówieśniczek, czekałam na uczucie,

które mogło mię wyrwać z tego wiru, w jaki mię 
wtrącono.

Zatrzymała się znowu naprzeciw niego i patrząc 
mu bystro w oczy:

—  Uczucie przyszło — rzekła — przyszło wiel­
kie, namiętne i ogarnęło mnie całą. Ale we mnie 
nie znalazło już dziewiczości myśli, bo ją zabrał 
niewinny wasz flirt salonowy i ten cynizm, jaki 
mię od lat tylu w wonnej atmosferze balów ota­
czał. Niezdolna dziś jestem poświęcić się dla tego 
uczucia. Ja się dla niego nie wyrzeknę ani je­
dnego spaceru do bulońskiego lasku w wesołem 
towarzystwie, chociaż życie moje oddać gotowam 
za ciebie!

Porwała Zygmunta za rękę i, nie tając już nic, 
w najwyższem uniesieniu, zdyszana, jakby jej du­
sza sto mil przebiegła w rozpędzie szalonym, nie 
dopuszczając go do słowa, mówiła dalej:

— Zygmuncie! dziś mi wszystko jedno, dziś 
powiem ci wszystko, albo nigdy! Ja się zastana­
wiałam głęboko nad sobą i całą sytuacyą. Była 
chwila, gdym chciała przyjść do ciebie i powie­
dzieć ci otwarcie: kocham cię; chcę być twoją 
żoną! Ale to była tylko chwila. Przyszła rozwa­
ga; ja nie jestem żoną dla ciebie, nieszczęście- 
bym tobie przyniosła. Walczyłam z sobą długo i 
zdawało mi się, żem zwalczyła. Dopiero ta Ola! 
O, ty nie wiesz, Zygmuncie, com ja przez tę ko­
bietę wycierpiała, ile przez nią popełniłam sza­
leństw. Podczas gdy ty zostawałeś tu z nią sam 
na sam na rozmowie poufnej, ja szłam w świat 
ze wzburzonem sercem, usiłując potłumić szaloną 
zazdrość, która mną targała, czyniąc zalotną nie 
godziwą. Wyzywałam uczucia i deptałam je z roz­
koszą, depcąc zarazem własne sumienie. I nare­
szcie przed kilku dniami wyzwałam Olę do walki. 
Przyszłam tu i na tern samem miejscu powiedzia­
łam jej wszystko, smagałam szyderstwem, zmusi­
łam do ucieczki.

Słowa te gwałtowne jak lód spadły na rozża­
rzoną duszę Zygmunta. Drętwiał z przerażenia.

— Ireno —  szeptał — Ireno, tyś szalona! Cóż 
się stało z tą biedną istotą?

— A cóż mię to obchodzić może! — przerwała 
ona gwałtownie^ — Zresztą nie lękaj się , Jakób 
ją wynajdzie, jeżeli już nie znalazł, szaleje z mi­
łości dla niej, a ona byłaby śmieszna, gdyby...

— Ubliżasz jej! — zawołał Zygmunt — ona 
nigdy nie byłaby zdolną...

— Cha! cha! cha! — wybuchnęła śmiechem 
Irena. — Nie byłaby zdolną! to frazes! Znam ja 
ją lepiej, niż ty, niż wszyscy! Pod tym pozorem 
spokoju drzemie wulkan namiętności. A zresztą 
na jej miejscu jabym tak samo uczyniła. Ona 
szczęśliwsza odemnie, wolna, swobodna, niezale­
żna! Cóż ją krępować mogło?

Zamilkła na chwilę zdyszana, a potem znowu, 
chodząc żywo, mówić poczęła:

— Nie mogłam dziś jechać z mamą na wieczór. 
Przybył książę, zabrał mamę i wraz z Jakóbem 
pojechali. Zostałam sama, dręczona myślą, że Ola 
może jest z tobą, u ciebie. Szalone przychodziły 
mi plany do głowy. Przyszłam tu umyślnie do 
tego pokoju, w którym ty z nią tyle spędzałeś 
wieczorów, aby oddychać tern powietrzem i cze­
kać na ciebie! Miałam przeczucie, pewność pra­
wie, że przyjdziesz. Jestem szalona, dobrześ po­
wiedział. Ty się pytasz, co się z nią stało, co się 
dzieje z Olą? a czyś się spytał, co się działo ze 
mną wówczas, gdy wiedziałam, że ty z nią je­
steś, gdy przez te trzy dni nieskończone sądziłam, 
że ona poszła do ciebie z całą aureolą swego sie­
roctwa i opuszczenia szukać ochrony i rozkoszy 
w twojem objęciu! Czyś się spytał, co się działo 
w mojem sercu, gdy zamiast ciebie przyszedł książę 
de Sarthes i ofiarował mi po raz dziesiąty swoją 
rękę i miłość!

— A ty przyjęłaś! — wybuchnął Zygmunt.
— Przyjęłam! —  odparła Irena — bo, powta­

rzam, muszę raz nareszcie skończyć z tern hanie- 
bnem życiem flirtów i sztucznej zalotności, bo chcę 
żyć pełnią życia, która i mnie się należy!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wam konsulatu przenieść na pokład rosyjskiego 
statku „Zabijaka.“

■ * Takiemi to sposobami pracowała Rosya nad zde 
zorganizowaniem Bułgaryi, dla utworzenia drogi 
swojej przewadze w tym kraju, a prawdopodobnie 
do przygotowania jego aneksyi. Tym razem plan 
się nie powiódł.

Parlament włoski nie został jeszcze rozwiązany, 
a już wszystkie niemal grupy i stronnictwa przy 
gotowywują się do przyszłych wyborów. Pomiędzy 
przeciwnikami obecnego gabinetu panuje rozdwo 
jenie, które Giolittiemn może zapewnić zwycięstwo 
Związek radykalny w Rzymie odbył zebranie 
celem omówienia zachowania się Barzilaia, który 
w czasie stanowczego głosowania odłączył się ot 
swych przyjaciół politycznych i wystąpił w ohro 
nie gabinetu. Nie brakło usiłowań, aby secesyoni 
stę wykluczyć ze stronnictwa; tymczasem wię 
kszość zgromadzenia uchwaliła rezolucyę, przyj 
mującą do wiadomości jego zachowanie się. So 
cięta u n ita r ia , stowarzyszenie polityczne w Nea 
polu, które popierało Nicoterę, uchwaliło pomimo 
opozycyi tego ostatniego porządek dzienny, który 
wyraża zaufanie do Giolittiego, jeżeli prezes ga­
binetu będzie popierał sprawę „wolności i postę 
pn.“ Nicotera złożył z tego powodu godność ho 
norowego prezydenta. Wreszcie Associacione Con 
stituzionale , związek polityczny również w Nea 
polu istniejący, złożony z umiarkowanych, a ma­
jący na swem czele Bonghiego, oświadczył się 
również za Giolittim , a nawet Bonghi był zmn 
szony oświadczyć, że tylko dlatego występowa! 
przeciwko obecnemu gabinetowi, ponieważ Gio 
litti nie zdradził niczem chęci szukania poparcia 
u umiarkowanych.

Z tego pokazuje się , że wbrew pierwotnym o 
czekiwaniom, gabinet nie jest zbyt niepopularny 
w kraju, a przy roztropnem działaniu może łatwo 
pozyskać rozmaite chwiejne żywioły, które po 
największej części o wyniku walki wyborczej de 
cydować będą.

Korespondencja „Czasu‘i
U  ic < lc ń  3 lipca.

Następujący jest p r o g r a m  o b r a d  I z b y  po  
s e l s k i e j  aż do jej odroczenia, co zapewne około 
25 lipca nastąpi, a przedewszystkiem następujący 
program jej obrad przy uchwalaniu sześciu ustaw 
zaprowadzających nową walutę. We wtorek wie 
czorem po posiedzeniu Izby zbierze się ko 
misya walutowa dla wysłuchania, ewentualnie u 
zupełnienia i przyjęcia sprawozdania komisyi co 
do tych ustaw, które właśnie od 1 b. m. pisze wy 
brany sprawozdawcą poseł Szczepanowski. Po wy 
drukowaniu tego sprawozdania i ustaw w tem 
brzmieniu, w jakim przyjęła je  komisya (która 
jak  wiadomo, przeprowadziła w nich tylko trzy 
zmiany i dodała kilka rezolucyj, niezmieniających 
brzmienia ustaw), rozdane będą dnia 6 b. m. rano 
wszystkim posłom. W dniu 7 b. m. obradować 
będą kluby parlamentarne, a między innemi Koło 
poselskie polskie o postępowaniu swojem przy roz 
prawach ogólnych i szczegółowych w Izbie poseł 
skiej nad ustawami walutowemi. W dniu 8 b. m 
rozpoczną się na plenarnych posiedzeniach Izby 
rozprawy ogólne nad temi ustawam i, a ponieważ 
zamierza się do tych rozpraw zapisać około 20 
mówców, przeto zajmą te rozprawy przynajmniej 
cztery posiedzenia i trwać będą do 14 b. m. — 
W imieniu posłów polskich przemawiać zapewne 
będzie tylko przewodniczący pos. Jaworski w tym 
samym duchu, w którym złożył deklaracyę w i 
mieniu delegacyi polskiej przy pierwszem czytaniu 
tych ustaw w Izbie poselskiej. Sądzą, że następnie 
szczegółowe rozprawy nad postanowieniami sześciu 
ustaw, tyczących się zaprowadzenia waluty, zajmą 
ośm lub dziewięć plenarnych posiedzeń. Przeto 
Izba poselska, która codziennie pełne posiedzenia 
odbywać będzie, z a l e d w i e  o k o ł o  24 l i p c a  
u k o ń c z y  u c h w a l a n i e  u s t a w  w a l u t o w y c h  
Ponieważ zaś komisya walutowa Izby panów już 
teraz obraduje i przyjmuje poprawki, poczynione 
przez Izbę poselską w projektach ustaw waluto 
wych, przeto zaraz po ich uchwaleniu w Izbie 
poselskiej przedłoży swoje sprawozdanie i wnio 
ski Izbie panów, która zapewne w ciągu jednego 
lub dwóch posiedzeń ustawy te przyjmie.

Zanim 8 t. m. rozpocznie Izba poselska roz 
prawy ogólne o c stawach walutowych, Izba ta, 
odbywająca od wczoraj codziennie posiedzenia 
plenarne, ukończy może jutro przewlekające się 
roztrząsanie i uchwalanie w drugiem czytaniu za 
gmatwanego projektu ustawy, mającej uregulo­
wać (!) przemysł budowlany i zapewne ją  przy 
trzeciem czytaniu w całości odrzuci. Następnie 
uchwali Izba zaprojektowaną przez rząd i roz- 
trząśniętą w komisyi izbowej ustawę, przepisu 
jącą środki w celu powstrzymania i zniszczenia 
zarazy płucnej, rozszerzonej między bydłem szcze­
gólniej w Czechach, Morawie i Austryi niższej 
Uchwalenie tej ustawy zapowiedzianej w gradniu 
r. z. przy przedłożeniu Izbie traktatu handlowego 
z Niemcami, jest pilne, gdyż odpowiednio do tego 
traktatu, usunięcie przeszkód, utrudniających wpu­
szczanie bydła z Austryi do Niemiec, zależy od 
przeprowadzenia środków weterynaryjnych, prze­
pisanych przez projektowaną ustawę.

Nie ulega wątpliwości, iż „zjednoczona lewica1' 
niemiecka głosować będzie za ustawami, zapro 
wadzającemi walutę złotą. Członkowie lewicy przy­
czyniający się do odrzucenia tych ustaw przez 
Iz b ę , zginęliby zupełnie w opinii swych 
wyborców. Wyjście z posiedzenia komisyi walu 
towej w dniu 30 czerwca kilku członków tej ko 
misyi, należących do lewicy i powrócenie ich do 
tej komisyi 1 lipca (chociaż spowodowane kon- 
kurencyą pod względem centralistycznym „lewicy" 
z stronnictwem Steinwendera), wyglądało jak  ka­
prys dziecinny.

Wczorajsze głosowanie w Izbie poselskiej nad 
poprawką Widmanna do § 3 ustawy regulującej 
przemysł budowlany, okazało, że „zjednoczona 
lewica" w ciągu 12 letniego bytu jako „mniej­
szość," nie wiele się nauczyła i nie wiele zapo­
mniała ze swoich centralistycznych zachcianek. 
Znaczna większość komisyi przemysłowej, w któ­
rej zasiadają członkowie lewicy, a także sprawo­
zdawca komisyi poseł Exner, należący do lewicy, 
zgodzili się na zmianę zaproponowaną w komisyi 
przez polskich jej członków, a zaproponowaną 
wskutek uchwały Koła polskiego, iż rząd może 
prawa, przyznanego przez ustawę wspomnianą, 
użyć, jeżeli w danym razie zgodzi się na to Wy­
dział krajowy, przeto § 3 zawierał postanowienie 
„za  zgodą Wydziału krajowego." Znany z dąż­
ności centralistycznych p. Widmann, niegdyś na­
miestnik Tyrolu, dziś poseł, wniósł w Izbie po­
prawkę, aby zamiast wyrazów: „za zgodą Wy­

działu krajowego," orzec: „po za zasiągnienm 
przez rząd zdania Wydziału krajowego," i po 
prawkę tę uzasadniał, rozwijając swoje centrali 
styczne zasady. Posłowie polscy tak w komisyi 
jak w Izbie przedstawili, że poprawka p. Wit 
manna, polecająca rządowi zasięgnąć tylko zda 
nia Wydziału krajowego, na które następnie może 
rząd wcale nie zważać i wbrew temu zdaniu po 
stąpić, naraża tylko powagę naczelnej władzy 
autonomicznej i żądali odrzucenia tej poprawki 
na co komisya się zgodziła i sprawozdawca Ex 
ner przeciw poprawce Widmanna przemawia 
w I^bie, ale słabo. Nietylko skrajna lewica i le 
wica zjednoczona, ale także niektórzy posłowie 
z centrum głosowali za tą  popraw ką, która wię 
kszością kilkunastu głosów przyjętą została, bo 
właśnie w owej chwili, nie spodziewając się ta 
kiego rezultatu, nie było w Izbie obecnych wielu 
posłów ze stronnictwa Hohenwarta, polskiego 
czeskiego.

Ponieważ przyjęcie tej poprawki, objaśnionej 
motywami p. W idmanna, uznali i uznać musie 
posłowie polscy za atak na zasadę autonomiczną 
przeto naprzód członek komisyi przemysłowej 
poseł Piniński, następnie poseł Jaw orski, jako 
przewodniczący Koła polskiego, oświadczyli, że 
posłowie polscy, z powodu przyjęcia poprawki 
Widmanna przez Izbę, głosować będą przeciw 
całej ustawie przy trzeciem jej czytaniu Niektórzy 
z posłów z lewicy starali się głosowanie swoje 
przed posłami polskimi uniewinnić, oświadczając 
że nie wiedzieli, iż posłowie polscy przywiązują 
tak wielkie znaczenie do tej poprawki.

Ponieważ właśnie teraz niektórzy posłowie poi 
scy, posiadający znaczne gospodarstwa wiejskie, 
nie spodziewając się, aby przed 8 lipca potrze 
bnym tu był ich pobyt, wyjechali z Wiednia na 
dni kilka dla załatwienia ważnych interesów, ja  
kie zwykle są w gospodarstwach około 1 lipca 
przeto przewodniczący Koła zawezwał ich wczo 
raj telegramami do przybycia na jutrzejsze posie 
dzenie Izby.

Rada państwa.
W sobotę odbyło się posiedzenie Izby poselskiej 

Po przedłożeniu kilku interpelacyj, zabrał głos hr 
Taaffe i złożył następujące oświadczenie:

„Na posiedzeniu z dnia 28 czerwca dep. Dr 
Ebenhoch wystosował do rządu zapytanie, czy 
reprezentant „rządu szef sekcyi baron Plappart 
miał autorytatywne upoważnienie do oświadczę 
nia, jakie złożył na posiedzeniu komisyi przemy 
słowej z dnia 25 czerwca. Przedewszystkiem po1 
chwalić jedynie najzupełniej mogę, że szef sekcyi 
Plappart nie chciał się wdawać w merytoryczną 
odpowiedź na postawione mu zapytanie i że za 
strzegł ją  ministrowi, do którego odpowiedzieć na 
leży. Na uwagę dep. Ebenhocha, „że rząd przy 
słał swego reprezentanta na to posiedzenie komi­
syi przemysłowej ku ogólnemu zdumieniu, cho­
ciaż ten przy wyborze referenta nie miał chyba 
nic do czynienia/ mogę odpowiedzieć, że rząt 
otrzymał na to posiedzenie specyalne zaproszenie 
i że tylko zaproszeniu temu zadosyć uczynił. Co 
się tyczy odpowiedzi szefa sekcyi, Plapparta, na 
zapytanie, skierowane na tem posiedzeniu do rzą­
du przez dep. Baernreithera, muszę oświadczyć; 
co następuje: Kiedy ukończyła się już sesya 
dziesiąta, a projekt o uregulowania przemysłu 
budowlanego z komisyi przemysłowej nie prze 
szedł jeszcze do obrad w pełnej Izbie, rząd sta 
rał się, aby postanowienia, uchwalone przez da­
wniejszą komisyę przemysłowy, zostały przyjęte 
w nowy projekt rządowy. Tak też uczyniono 
z projektem, wniesionym w bieżącej sesyi przez 
rząd, za najwyższem zezwoleniem. Reprezentant 
rządu otrzymał zatem specyalną wskazówkę, aby, 
o ile można, działał w tym duchu, by projekt 
rządowy, dokonany po tak długich pracach i od 
powiędnie do tego wnioski komisyi nie zostały 
zmienione. Wskutek tego szef sekcyi, baron 
Plappart, zarówno w komisyi, jak  w pełnej Izbie 
przemawiał za kompetencyą budowniczych, we 
dług wniosku komisyi, a przeciwko stojącemu 

tym wnioskiem w sprzeczności wnioskowi 
Zallingera. Przez przyjęcie atoli wniosku Zallin- 
gera przy § 2 system ustawy doznał Istotnej 
zmiany w jednym ze swoich najważniejszych po 
stanowień — i dlatego szef sekcyi Plappart otrzy­
mał autorytatywne upoważnienie do oświadczenia, 
że wspomniany wniosek dep. Zallingera d a j e  
p o d s t a w y  do w ą t p l i w o ś c i ,  c z y  u s t a w a  
z a l e c o n a  z o s t a n i e  do n a j w y ż s z e j  s a n k  
cy i. Przy tej sposobności jednak musi się rząd 
także z całą stanowczością zastrzedz przeciwko 
wyrażeniu, jakie padło na ostatniem posiedzeniu 
(hr. Taaffe miał na myśli słowa dep. Dra Luege- 
ra, że „nie deputowani są sługami ministrów, ale 
ministrowie sługami deputowanych") i oświadczyć, 
że ministrowie doskonale są świadomi swej kon 
stytucyjnej odpowiedzialności, że jednak są wy­
łącznie sługami Jego Cesarskiej Mości." (Oklaski).

Przystąpiono następnie do dalszego ciągu obrad 
szczegółowych nad § 3 projektu o uregulowaniu 
przemysłu budowlanego.

Dep. Dr P a t  t a i  gani postępowanie rząda; 
wpływa on na przebieg dyskusyi, co nie może 
>yć przez Izbę ścierpiane (oklaski na skrajnej le­
wicy i na ławach młodoczeskich). Rząd okazał 
w tej kwestyi niezwykłą uprzejmość jednemu stron­
nictwu; hr. Taaffe oświadczył, że będzie rządził 
)onad stronnictwami; obecnie okazuje się, że rzą- 
Izi on popod stronnictwami (oklaski na skrajnej 
ewicy i na ławach młodoczeskich). To stronnic­

two, którego głosy są potrzebne, przeprowadzić 
może wszystko, a to , które jest słabe, albo któ­
rego uległość jest pewna, bywa pomijane. Mówca 
ma nadzieję, że Izba nie zmieni raz powziętej 
uchwały, nie sądzi także, aby rząd chciał z tej 
iwestyi zakresu kompetencyi cieślów i budowni­

czych wytwarzać kwestyę przesilenia gabinetowe­
go. Mówca czyni uwagę, że § 3 w obecnie przez 
referenta projektowanem brzmieniu zgadza się z sy­
stemem ustawy i odpowiada wnioskowi Zallingera. 
Jest teraz kwestya, co się stanie z ustawą, skoro 
irezydent ministrów oświadczył, że wniosek Zal- 
ingera daje podstawy do wątpliwości, czy ustawa 

zalecona zostanie do najwyższej sankcyi. Mówca 
lolemizuje z wywodami prezydenta ministrów 

oświadcza, że rząd nie może dziś nazywać błę- 
dnem i niedającem się przeprowadzić tego, co 
swojego czasu sam projektował. Jeżeli jest ciągle 
mowa o kompromisie, jaki w tej sprawie został 
a warty, to należy się zapytać, czy rząd jest 

strażnikiem kompromisów, czy też może raczej 
organem , który ma to przeprowadzić, co Izba 
uchwala. (Oklaski na ławach k o n s e r w a t y w n y c h ,  
młodoczeskich i antysemickich).

Dep. Dr E n g e l  ma nadzieję, że Izba nie zmieni

co

uchwały, a z oświadczenia prezydenta ministrów 
wyprowadza wniosek, że te wątpliwości, o jakich 
mówił minister, nie są równowartościowe z abso 
lutnem zapewnieniem, że ustawa wogóle nie zosta 
nie przedłożona do sankcyi. (Oklaski na ławach 
młodoczeskich).

Reprezentant rządu P l a p p a r t  występuje prze 
ciwko wnioskowi dep. Z nckera , według którego 
w wyjątkowych miejscowościach majstrowie mu 
rarscy uprawnieniby byli, bez szkody dla jedno 
litego kierownictwa, wymaganego w razie wspó" 
działania rozmaitych przemysłów budowlanych 
wykonywać samodzielnie wszystkie roboty, po< 
padające pod ich fach.

Dep. Dr hr. P i n i ń s k i  uważa złożone 
prezydenta ministrów oświadczenie za zupełnie 
poprawne i odpowiadające konstytucyjnym zasa 
dcm. Mówca musi jednak zaznaczyć, że oświat 
czenie barona Plapparta w komisyi nie miało zu 
pełnie tej samej treści. Zapytywano się reprezen 
tanta rządu , czy wniosek Zallingera jest prze 
szkodą do sankcyi, a on na to odpowiedział twier 
dząco. Nie chodzi fu o spór o słowa, lecz o pra 
wnopaństwową kwestyę. Rząd nie ma władzy 
oświadczać, że coś jest przeszkodą do sankcyi 
może tylko ograniczyć się do takiego oświadczę 
nia, jakie złożył hr. Taaffe. Może być, że oświat 
czenie reprezentanta rządu w komisyi niedokładnie 
podane jest w sprawozdaniach, albo te ż , że było 
skutkiem lapsusu językowego, w każdym razie 
nie było odpowiednie. Kwestya przedkładania do 
sankcyi nie jest wprawdzie w państwowo-prawni 
czej literaturze rozwiązana, zasady jednak kon 
stytucyjnego państwa żądają , żeby władza pra 
wodawcza przysługiwała reprezentacyi ludu i ko 
ronię. Działalność rządu w pracy prawodawczej po 
lega tylko na tem , że rząd podejmuje się pośre 
dnictwa pomiędzy koroną a reprezentacją Indu 
Innego uprawnienia z prawnopaństwowego punktu 
widzenia rząd nie ma. Jeżeli jaka ustawa prawo 
mocnie przez ciało prawodawcze uchwalona została, 
musi być do sankcyi przedłożona. W przeciwnym 
razie rząd miałby samodzielne prawo veto, 
z prawnopaństwowego stanowiska nie jest dopu 
szczalne. Gdyby nadto jeszcze zakorzeniła się 
praktyka oświadczania podczas ropraw, co jest 
przeszkodą do sankcyi, a co n ie , skutek byłby 
taki że ciała prawodawcze zeszłyby do rzędu rat 
przybocznych rządu. (Potakiwanie). Mówca wyraża 
zadowolenie, że oświadczenie ministra z tego wła 
śnie wychodziło stanowiska, upomina jednak za 
równo stronnictwa Izby, jak  i rząd sam, aby na 
przyszłość z podobnemi deklaracyami, jak  ta, któ 
rą złożył baron Plappsrt, postępowano nadzwyczaj 
ostrożnie. Mówca oświadcza w końcu, że dzisiaj 
nie można jeszcze przewidzieć, jak ustawa wy 
glądać będzie jako całość i d l a t e g o  K o ł o  poi  
s k i e ,  z a c h o w u j ą c  s o b i e  w t y m  k i e r u n  
k u  s w o b o d ę ,  o s t a t e c z n e  s w o j e  v o t u m  
od  t e g o  u c z y n i  z ą w i s ł e m ,  j a k  s i ę  p r z e d  
s t a w i  u s t a w a  po  z a k o ń c z e n i u  o b r a d .  (O 
klaski na ławach polskich).

Dep. Dr L u e g e r  zwraca się przeciw oświad­
czeniu prezydenta ministrów. Jeżeli się zwróci 
uwagę, w jak  łagodnych akordach odpowiadał hr. 
Taaffe dep. Ebenhochowi i w jak  podniesionym 
tonie karcił mówcę, to musi się nabrać przekona­
nia, że prezydent ministrów wybrał sobie mówcę 
za piorunochron dla sprowadzenia gniew u, jaki 
wrze w sercu ministra przeciwko klubowi Hohen­
warta. W mówcy znalazł sobie minister żaka, któ­
rego się bije za przewinienia innych. (Wesołość). 
Nie śmiał hr. Taaffe obchodzić się z dep. Eben 
hoebem ta k , jak  się obchodził ze mną — mówi 
Dr Lueger —- bo dep. Ebenhoch jest członkiem 
wielkiego stronnictwa, z którego nie można czynić 
sobie wroga; ale na Dra Luegera, myślał sobie 
hr. Taaffe, można się rzucić z całą swobodą, ile 
tylko się chce. Przedewszystkiem nie należy do 
wielkiego stronnictwa, a potem przywykł już zno­
sić razy. (Wesołość). Pozwolę sobie jednak uczy 
nić uwagę, że minister zbyt dosłownie wziął moje 
słowa. Hr. Taaffe wie dobrze, że w nich to tylko 
miałem na m yśli, iż spodziewamy się ze strony 
ministrów takiego wobec nas postępowania, jakie 
według ustawy należy się części ciała prawodaw­
czego. To, że panowie nie są naszymi sługami, 
wiem także. Ale na to chciałbym zwrócić uwagę 
prezydenta ministrów: zamianowany on został 
przez Cesarza, ale płatny jest przez państwo, dla 
tego jest urzędnikiem, dlatego przed nami, według 
ustawy, jest odpowiedzialnym; a jego bezpośredni 

ad, p. minister sprawiedliwości, mógłby go 
ewentualnie pouczyć, że Izba nawet może posta 
wić ministra w stan oskarżenia. Minister jest za 
tem w pewnych stosunkach służbowych albo w pe­
wnych stosunkach poddańczych (śmiechy) wobec 
Izby poselskiej, bo gdyby tak nie było, nie byli 
byśmy uprawnieni podnosić przeciwko niemu o- 
skarżenia. (Bardzo słusznie! u antisemitów). Ale 
ministrowie żadną miarą nie powinni być sługami 
jednego stronictwa i słuchać tego stronnictwa 
wskazówek, a faktem jest, że sławne oświadczenie 
reprezentanta rządu jedynie dlatego zostało zło 
żone, że tego zjednoczona lewica niemiecka żą 
dała. (Śmiechy i zaprzeczenia po lewicy). Zanim 
oświadczenie złożone zostało, pewien członek le­
wicy, który jest także wybitnym członkiem korni 
syi przemysłowej, miał bardzo poufną rozmowę 
z ministrem handlu, a bezpośrednio potem tensam 
członek komisyi wystosował znane pytanie do re­
prezentanta rządu. Oto, jak się rozegrała histo 
ya, a takie postępowanie nie odpowiada godności 

Tzby. W oświadczeniu hr. Taaffego należy szukać 
jedynie grzeczności, udzielanych teraz na wszyst- 
tie strony z powodu obrad nad projektami walu­

towemi. Raz coś dostanie jedno stronnictwo, to 
znów drugie otrzyma hofrata, trzecie znowu coś 
za swoich budowniczych — wszystko, byleby pro 
jekty walutowe przeszły. Powiedzcie otwarcie pa­
nowie ministrowie, może niebawem ogłosicie licy 
tacyę: każda partya powie, czego chce, a wy 
lohandlujecie z każdą co do tego, ile dostanie, a 
ile nie dostanie.

Ludność — kończy Dr Lueger — interesuje 
się ustawą budowlaną i nie hyłaby zadowolona, 
gdyby z powodu jednego postanowienia ustawą 
nie przyszła do skutku. Ministrowie nie są na­
szymi sługam i, a my nie jesteśmy ich sługami, 
ale zarówno my, jak  ministrowie jesteśmy słu- 

ami ludu, A jeżeli powien członek lewicy powie- 
ział, iż te frazesy obliczone są na lerchenfeldz 

rich wyborców, to oświadczam, że wyborcy ci 
są dla mnie o wiele ważniejsi, niż życzliwość p, 
ministra, albo życzliwość p. Wrabetza. (Oklaski 
na ławach antisemickich, wesołość po lewicy.) •

Hr. T a a f f e  zastrzega się , że Dra Luegera 
traktował jako szanownego deputowanego. Różni­
ca w intonacyi mojego oświadczenia jest bardzo 
naturalna. W zapytania Dra Ebenhocha chodziło 

sprawę fachową, o paragrafy ustawy; w oświad­

czeniu zaś, przeciwko któremu wystąpiłem, do-1 Rady ministrów. Przed rozpoczęciem obrad od- 
tknięte było stanowisko całego ministeryum i dla I była się narada ministra Kuenburga z Drem Ple- 
tego zaznaczyłem to dobitniej. N iebyła to nieży-1nerem. Wyniki rady ministrów zakomunikowane 
ezliwość względem p. deputowanego, ale e’est le I być miały p. Plenerowi wczoraj we właściwej dro- 
ton, q u i f a i t  la musique, a w pewnych rzeczach dze (?). Krążą pogłoski, że rząd chce lewicy po­
trzeba sięgać do wyższych rejestrów. (Wesołość).Iczynić ustępstwa w dwóch kierunkach: pozy ty - 
Bardzo wdzięczny jestem p. deputowanemu, żelw nym  i negatywnym. Pozytywne ustępstwo na 
oświadczył, iż ministrowie nie są sługami jednego I tem ma polegać, że w miejsce przychylnego Slo- 
Btronnictwa; dlatego też pozwoliłem sobie oświad- weńcom prezydenta krajowego Krainy barona Win- 
czyć, że jesteśmy sługami cesarza, który nas po-1 kiera zamianowany ma być niemiecko liberalny 
wołuje, nominuje i w każdej chwili może nas I deputowany baron Schwegel. Równocześnie rząd 
uwolnić. Dowiedliśmy, że rząd gotów jest przyj-I zamierza zaniechać projektowanej nominacyi de- 
mować zmiany, byleby ustawa przyszła do skutku. I putowanego Szukljego lub Słoweńca Szumana na 
Rząd i nadal uczyni wszystko, co będzie m ógł,Ireferenta w ministeryum oświaty, 
bo mu bardzo na uchwaleniu ustawy zależy. Rząd I ^ ^ ^  
właśnie sądził, że jeżeli będzie się trzymał tego, I
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co kom isya, zarówno dawna jak obecna, uchwa­
liła , uczyni najlepiej. Może zbłądził, to chętnie I 
przyznaję, ale zamiar był ten, ażeby ustawę prze­
prowadzić. Mogę zapewnić p. deputowanego, źe 
będziemy się o to starali i, gdzie można, ustępo-l
wali. (Oklaski). Na to może się wys. Izba spuścić. I — Zapiski osobiste. JE. komendat korpusu Krieg- 
Ale jeszcze jedno: p. deputowany uczynił uwagę, I hammer wczoraj wieczorem wyjechał z Krakowa i 
że byłoby dobrze, gdyby tu odbyła się licytacya. I udał się do zachodniej części kraju. — Hr. Stani- 
Sądzę, że licytacya nie da się pogodzić z godno-1 sław Badeni wczoraj wieczorem przejechał ze Lwowa 
ścią parlamentu. Może się to dziać w gospodzie, do Wiednia. — Henryk Siemiradzki bawi w Krako- 
ale nie w parlamencie. (Oklaski i wesołość). lwie w przejeżdzie z Warszawy do Bawaryi, gdzie

Przystąpiono następnie do głosowania. Wnioski 
deputowanych Zallingera i Zuckera o d r z u c o n o  
i p r z y j ę t o  § 3  w brzmieniu, projektowanem 
przez referenta E x n e r a  z p o p r a w k ą  d e p u t .  
W i d m a n n a  („po wysłuchaniu opinii Wydziału 
krajowego" zamiast „za zgodą Wydziału krajo­
wego"). § 3 brzmi zatem teraz, jak następuje

nad Chiemsee przepędzi letnie miesiące wraz z rodziną.
—  Wiceprezydent miasta Dr Michał Schmidt

wyjechał z Krakowa do Zakopanego celem porato­
wania zdrowia. Zastępuje go w czasie nieobecności 

biuro p. wiceprezydenta prowadzi radca Magistratu 
p. St. S z y m k i e w i c z .

Nowy król kurkowy. Na wczorajszą uroczy-o  /  u  7 i  Z r  J  * I wi n u i  n u i f j t  n t n U i d j o n ^  U lU L Z j*

„Ministeryum spraw wewnętrznych oznacza w po-1 stość strzelania królewskiego zebrała się w ogrodzie 
rozumieniu z ministerstwem handlu i po wysłu-1 Strzeleckim bardzo liczna publiczność i przysłuchi- 
chaiiiu opinii Wydziału krajowego te miejscowo-1 wała się koncertowi muzyki 13 pułku pod kierowni- 
ści, które w myśl tej ustawy jako „wyjątkowe" letwem p. kapelmistrza Hocka. Na pięknie przybra- 
mają być uważane. W miejscach , nie uważanych I nej strzelnicy zebrali się strzelcy w licznym zastępie 
za wyjątkowe, przysługuje majstrom murarskim I i o godz. 4 rozpoczęli strzelanie do szczątków kura. 
prawo kierowania robotami budowlanemi i wyko-1 Strzelanie odbywało się kolejno; najpierw strzelał by- 
ny wania ich,  jednakowoż majster murarski przy I ły  król, następnie prezes p. Dr Hajdukiewicz i inni
budowach monumentalnych, wielkich teatrów, hal, 
budynków wystawowych i muzealnych, kościołów 
i innych szczególniej trudnych budowach, przy 
których zachodzą pod względem statycznym wa- 
ważne konstrukeye, może je wykonywać tylko pod 
kierunkiem budowniczego." §§ 4 i 5 przyjęto bez 
zmiany.

Przy § 7 (dawniej 6) złożył dep. hr. P i n i ń  
s k i  następujące oświadczenie: „Zgłosiłem się 
przy tym paragrafie do głosu, ażeby postawić pe 
wien wniosek, wniosku tego jednak ze względu 
na wynik głosowania przy § 3 nie postawię 
Przy tym paragrafie przyjęto zmianę, 
zwalczaliśmy jak najgoręcej (poprawkę 
Widmanna). Chodzi tu nietylko o kwestyę specy­
alną, lecz o symptom ważnego znaczenia. (Brawo! 
na ławach polskich).

Pomimo oświadczenia referenta i pomimo u- 
chwały większości komisyi przemysłowej, uchwa­
lono w ustawie daleko idącą zmianę w centrali­
stycznym kierunku, która nie da się pogodzić 
z naszemi autonomistycznemi pojęciami. W s k u ­
t e k  t e g o  z o s t a ł e m  p r z e z  m o j e  s t r o n

członkowie w miarę, jak byli zapisani. Kilka razy 
przeszła tak kolej; wreszcie ostatni szczątek kura 
strącił strzał p. Michała Marfiewicza, który też kró­
lem na rok jeden został obwołany; marszałkami zo­
stali pp.: prezes Dr Hajdukiewicz i były król p. 
Woyneko-Tomkiewicz, którzy obok króla najlepsze 
dali strzały. Następnie odbył się tradycyjny pochód 
po ogrodzie wśród wystrzałów z moździerzy i dźwię­
ków muzyki, grającej narodowe melodye. O godz. 8 
wieczorem wystrzały z moździerzy dały znak rozpo­
częcia uczty, danej kosztem Towarzystwa na cześć 
króla. Do stołów zasiadło blisko 50 osób. Pierwszy 

którą I toast na cześć NPana wniósł nowy król p. Marfiewicz • 
dep.|prezes Dr Hajdukiewicz pił na cześć nowego króla; 

b. król na cześć prezesa itd. Między innemi wnie- 
siono zdrowie członków honorowych prezydenta mia 
sta Dra Szlachtowskiego i J. E. Dra Majera, którzy 
nieobecność swoją usprawiedliwili poprzednio listo­
wnie. Uczta zakończyła się toastem „kochajmy się," 
wzniesionym przez dyrektora budownictwa miejskiego 
p. Niedziałkowskiego.

Nabożeństwo. D. 5 b. m. we wtorek, jako w uro­
czystość św. Cyryla i Metodego, apostołów Słowian,w i   # '  — - -  — — | -------y ---------------------------  ~  J  J ------- IU1U TT U lfJW la JI

n i c t w o  u p o w a ż n i o n y  do  o ś w i a d c z e ń  i a , I odpraw i się solenna wotywa w kościele N. P. Maryi o g.
ż e  w t r z e c i e m  c z y t a n i u  b ę d z i e m y  g ło ­
s o w a ć  p r z e c i w k o  u s t a w i e  i t e r a z  n i e  
b ę d z i e m y  b r a l i  u d z i a ł u  w d y s k u s y i  
w t e n  s p o s ó b ,  j a k b y ś m y  to c z y n i l i ,  
g d y b y  t a  z m i a n a  n i e  z o s t a ł a  u c h w a ł o  
na . (Oklaski na ławach polskich).

Dep. Dr Ka i z l  składa podobne oświadczenie 
w imieniu stronnictwa młodoczeskiego.

- - » —  — /  • “ o '
9 rano na intencyę uproszenia błogosławieństwa bo­
żego dla Unii, a o zmiłowanie Pańskie nad braćmi, 
prześladowanymi za wiarę.

—  Konferencye nauczycielskie, w drugim dniu
konferencyj nauczycieli i nauczycielek okręgu kra­
kowskiego miejsk., tj. w sobotę d. 2 b. m., p. dyrektor 
Munk przedstawił, iż opracowania na temat o j e d n o -  
r a z o w e m  u c z ę s z c z a n i u  d z i e c i  do  s z k o ł y

1  A  n u i i n i > T T n i ‘ / t l i  S i / ?  ___________ •  T T  —  _
— — _ — - —  ̂~ ~ ̂ ------ -o '"  ■' — ~ * ° u i u u i i t j c i  a o s z k o ł y
Sprawozdawca Dr E x n e r  w dalszym ciągu I przedłożyło 14 nauczycieli i 16 nauczycielek. Do od- 

dyskusyi oświadczył, że pojmuje, iż partye auto-1czytania zalecone zostały rozprawy pań: Grttnfeldtó- 
nomiczne nieprzyjemnie zostały dotknięte przyję-1 wnej, Januszównej, Orzechowskiej, Stypkowskiej i Wy­
ciem wniosku Widmanna. Jeżeli jednak ten wnio-1 robiszównej oraz pp. Spitzera, Gettlicha Drozdow- 
sek został przyjęty, jest to głównie winą tych,Jakiego i Kacza. Wydział wykonawczy uznał za sto-
którzy w Izbie nie byli obecni. Na ławach pol-Jsowne przedstawić do odczytania dwie prace
skich podczas głosowania siedziało zaledwie 161 Pierwsza odczytała na konferencyi swoja pracę p 
deputowanych. Oburzenie deputowanych Pinińskie-1 Wyrobiszówna, oświadczając się w niej za wprowa 
go i Kaizla przeciwko nieobecnym powinno się I dzeniem nauki jednorazowej; autor drugiej p. Gettlich 
było raczej zwiócić, a nie przeciwko tym, którzy I wykazał niekorzyści, jakieby wynikły z zaprowadzę - 
głosowali według własnego przekonania. Zresztą I nia nauki jednorazowej. Nad tą poważną sprawą
zaznacza sprawozdawca, że cała sprawa ma tylko I rozwinęła się obszerna rozprawa. P. Schlesinger
teoretyczne znaczenie. Zwłaszcza w Galicyi wyję I przemawiał za zatrzymaniem obecnego systemu1 
temi z pod ustawy są tylko miasta Kraków ) I poparli go X. Stysiński, pp. Klimonda, Hanytkiewicz 

wów, a może także jeszcze Przemyśl. Tylko colp.  dyrektor Olszewski, p. Silberstein oraz p. Żukow- 
do Przemyśla mogłaby być różnica pomiędzy o jaki. P. Spitzer wykazuje dodatnie strony nauki je­
dniami obu ministerstw a zdaniem Wydziału kra-1 dnorazowej i za taką nauką oświadczają się pani 

jowego. Rzadkie są w ypadki, w których rząd cen-IPohoaka, pp. Cześnikiewicz i Filiński. Z powodu 
tralny nie zgadza się z opinią galicyjskiego Wy | spóźnionej pory, dalsze obrady odroczone zostały do
działu krajowego. (Dep. Dr K o p p :  Niema ich 
wcale!). Zgoda co do Przemyśla będzie z pewno 
ścią osiągnięta. Referent nie pojmuje zatem sta 
nowiska dep. Pinińskiego; nie może zrozumieć 
jak  z p'owodu tak błahego powodu można głosować 
przeciwko ustawie i usuwać się od dalszych me 
rytorycznych nad nią obrad. Dep. Piniński złożył 
zresztą swoje oświadczenie w imieniu 16 obecnych 
członków Koła polskiego, jakkolwiek i tak nie 
stało się to na mocy uchwały Koła. Za tym przy
Gadem dep. Pinińskiego poszedł Dr Kaizl. Oko- ____
iczność, czy Przemyśl ma być uważany za miej-1 nauki

scowość w yjątkową, nie zasługuje doprawdy na I W dalaaej rozprawie zabrał także głos p. inspe- 
to, aby ustawę obalać. To jest już prawdziwa I ktor Twaróg. Ostatecznie zgromadzenie przyjęło wnio- 
wściekłość niszczenia, to jest temperament, któryjsek p. Selzera o zaprowadzenie nauki jednorazowej 
iuż usunął logikę. Ina próbę na rok jeden. Następnie odczytała p. Wy

Dep. J a w o r s k i  oświadcza referentowi Drowi|robiszówna elaborat na temat: Jakiemi środkami

popołudnia. Po południu zabrał głos p. Selzer za 
jednorazową nauką i postawił wniosek, by zaprowa­
dzono naukę jednorazową na próbę na rok jeden. 
Poparli ten wniosek pp.: Jakob i Peszkowski. P. 
dyrektor Maciołowski przedłożył następujący wnio­
sek: Prztdkładając Radzie szkolnej krajowej korzy­
ści i niekorzyści nauki jednorazowej w sprawozda­
niach p. Wyrobiszównej i dyrektora Gettlicha, kon- 
fereneya okręgowa wyraża opinię, iż na razie w da­
nych warunkach nie uważa za korzystne wprowa­
dzenie w tutejszym okręgu szkolnym jednorazowej

ixuerowi, że dep. Piniński, jakkolwiek podczas 
jego oświadczenia obecnych było w Izbie tylko 
16 członków Koła polskiego, p r z e m a w i a ł
w

wpływać ma szkoła ludowa na umoralnienie młodzie- 
|ży. P. Wyrobiszównie uchwalono wyrazić podzięko- 
I wanie za Btaranne opracowanie przedmiotu, co też

statutów Koła, jeden jego ezłonek przemawiając 
w imieniu innych członków Koła, przemawia
w imieniu wszystkich. Dap. hr. Piniński mówił | nauczycielstwo, 
zatem także w imienia nieobecnych członków i ci 
go z pewnością wypierać się nie będą. (Oklaski 
na ławach polskich).

( Wiener Allg. Z tg  podała błędnie, jakoby dep.
Jaworski oświadczył, iż hr. Piniński nie przema­
wiał w imieniu całego Koła. Błąd ten nierozwa 
żnie został powtórzony przez pewien dziennik 
wowski).

Dep. P i n i ń s k i  zaząąoaa, źe referent nie zro 
zumiał jego oświadczenia. Mówca wyraźnie oświad­
czył, że Koło polskie będzie głosowało przeciwko 
ustawie w trzeciem czytaniu; nie powiedział je- 

nak, że w ogóle nie będzie brało udziału w dys 
cusyi. Mówca oświadcza, że postawi przygoto 

wane do §§ 14 i 22 wnioski, że jednak nie 
>ędzię ich bliżej uzasadniał. Koło

dyr. Maciołowski p. inspektorowi Twarogowi za prze­
wodnictwo, podnosząc troskliwość, jaką otacza całe

—  Sprawa wodociągów w Krakowie. Towarzy­
stwo techniczne krakowskie wystosowało obecnie 
wskutek uchwały, zapadłej na posiedzeniu dnia 15 

I czerwca, do Rady miejskiej krakowskiej pismr,, 
w którem powołując się na swój dawniejszy men’.o- 
ryał, domaga się zbadania wód gruntowych (wgłę. 
bnych) w okolicy Krakowa, mianowicie w Giebułto­
wie oraz w dolinie Sanki i Wisły pod względem tech­
nicznym umiejętnie i przedmiotowo. Tow. jest tego 
przekonania, że wody te nadają się do założenia 
wodociągu, są pod względem sanitarnym zupełnie 
odpowiednie, w dostatecznej ilości dla miast?, a koszt 
ich sprowadzenia do miasta byłby bez porównania 
mniejszym, niż koszt wodociągu z Reguli.c. W wy­
wodach swoich opiera się memoryał nr* ogłoszonej 
świeżo drukiem pracy inżyniera, p. Ingardena, któ-

wało przeciwko ustawie, chocby nawet te wnioski ry naukowo i wyczerpująco starał się udowodnić iż
9 A f l t o ł v  n r w i n ł a  I 1 rV M A  J  l i i    1 •  1 •   ? — -  J  ł  t  _zostały przyjęte.

Po sprostowaniach dep. K a i z l a ,  Izba zała 
twiła §§ 9 do 14. § 14 uchwalono z poprawką 
piniń8kiego

Czytamy w Wiener Allg. Z tg : W sobotę o g o - |W,vw  .......... wouo.
dzinie i  po południu rozpoczęło się posiedzenie1 «iąg regulicki rentować się nie może; 5) wodociąg-

1) źródła regulickie nie wydają wody w dostatecznej 
ilości, 2) koszta założenia wodociągu w nienależytym 
zostają stosunku ho sił finansowych gminy; 3) wo­
dy regulickieji, jako za kosztownej, nie używałby 
ogół mieszkańców — nie wpłynęłaby ona zatem 
wiełe na poprawienie zdrowotności miasta; 4) wodo-

i m i e n i u  c a ł e g o  K o ł a ,  ponieważ według I przyjęto oklaskami. Na zakończenie podziękował p.
n t / i W 7  K o ł o  i  a r i a n  ncrs\ a r I a h a L  —_____  I  J ___   1 *  _ ,  . .  ™
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kosztowny wyklucza na długie lata kanalizacyę mia­
sta, t. j. drugi czynnik, niezbędny do polepszenia 
stosunków zdrowotności; 6) czerpanie wody po za 
okręgiem fortyfikacyjnym sprowadzićby musiało po 
ważne trudności wogóle, jak niemniej znaczne, wo* 
bec żądań wojskowości, wydatki na utrzymanie s ta  
dzień w stanie ciągle dobrym; 7) ze względu w koń 
cu, że badania wód wgłębnych przeprowadzone być 
mogą niewielkim kosztem i w najbliższym czasie a 
rezultat ich zapowiada się pomyślnie.

—  Z  t e a t r u .  Ali-Baba Lecocqa należy do naj 
nowszych utworów sympatycznego autora Córki p  
Angot, K siążątka i tylu innych melodyjnych i we 
sołych operetek, nie dorównywa jednak tym swoim 
poprzednikom pod żadnym względem. Nie chcąc kłaść 
ubóstwa pomysłów muzycznych na karb wyczerpania 
kompozytora, trzeba przypuścić, że Lecocq nie kładł 
nacis u na wokalną część swego dzieła, ilustrując 
y o zgrabną instrumentacyą fantastyczne obrazy 

znanej bajki wschodniej. Ali-Babaicet poprostu feeryą, 
wymagającą wspaniałych strojów, stucznych dekoracyj 
i wybornego baletu; po za tem widzimy tylko nudne
1 niedowcipne libretto i muzykę zupełnie pozbawioną 
tego elementu, który stanowi podstawę operetki, tj. 
melodyi. Co gorsza, znać w całej partyi bezskuteczny 
wysiłek autora, urywane frazy, a miejscami banalność, 
jakiej się nie spotyka w innych utworach Lecocqa. 
Tylko część orkiestralna zasługuje na uwagę wybor­
nym układem, tak że akompaniament jest wogóle bar 
dziej zajmujący, niż główne motywa.

Co do wykonania, to dyrekcya lwowska niewątpli­
wie zrobiła niemal wszystko, co do niej należało. Wł 
dzieliśmy więc stroje bardzo piękne, a nawet ko­
sztowne i —  efektowne dekoracye, jak  jaskinia zbój 
ców lub ulica Bagdadu, które nawet na szczupłej 
scenie krakowskiej miłe dla oka wrażenie robiły. 
Wprawdzie liczba rozbójników nie odpowiadała tra- 
dycyi, było ich bowiem tylko 2 0 , ale ta mała „hi 
storyczna“ niedokładność nie może nikogo razić. Ba 
let okazał wiele dobrych chęci, które podobno w wielu 
wypadkach za czyn starczą — lepiej więc o nim za 
milczeć, nadmieniając tylko, że pp. Salvaggi i Seregni 
dobrze wykonali parę charakterystycznych tańców, 

Część wokalna szwankowała. Jest to jednak głó­
wnie wina autora, który stawia zbyt wielkie wyma­
gania od głosów, używanych zwykle w operetkach, 
nie dając od siebie żadnych wybitnych melodyj. W każ 
dym razie p. Kasprowiczowa, jako Zizi, zasługuje 
na wyróżnienie; p. Myszkowski był jak  zwykle wy 

omie ucharakteryzowany, a p. Skalski ratował hu­
mor operetki.

Modlitwa Muezzina powinna być stanowczo inaczej 
odśpiewana.

Sobotnie przedstawienie Pericholi należało do naj- 
ńdatniejszych w tym sezonie. Śliczna ta operetka, je ­
dno z najszczerszych natchnień Offenbacha, znalazła 
wybornych wykonawców w artystach lwowskiej sceny 
Rolę tytułową odśpiewała p. Radwan z wdziękiem, 
prostotą i tą  starannością, która cechuje każde wy­
stąpienie tej sympatycznej śpiewaczki, a grała z werwą 
którą w roli Pericholi bardzo łatwo przekroczyć. — 
Dźwięczny głos p. Jerzyny doskonale się nadaje do 
partyi Piquilla. P. Myszkowski odegrał księcia ze zwy ­
kłym humorem; pp. Laskowski, Gasiński i Skalski 
grali z życiem i śpiewali dobrze. Chóry trzymały się 
Wybornie. Słowem całość przedstawienia była pod 
każdym względem nienaganna. Publiczność przepeł­
niła teatr.

Repertuar kilku następnych dni nie zapowiada po­
wtórnego przedstawienia Pericholi. Żałowaćby bardzo 
wypadano, gdybyśmy nie mieli sposobności usłyszeć 
jeszcze raz tej pięknej operetki; sądzimy, że powo­
dzenie kasowe przedstawienia nie może ulegać wąt­
pliwości.

—  Ślub. W kościele 0 0 .  Kapucynów pobłogosła 
wiony został w sobotę dnia 2 b. m. o godz. 7 wie­
czorem związek małżeński p. Leonarda Mataszewskie 
go, syna Leopolda i ś. p. Joanny z Grochowalskich, 
właściciela fabryki cukru na Podolu Rosyjskiem,
2 panną Wirginią Walczak, córką ś. p. prof, szkoły 
realnej Jana Walczaka i Stefanii z Kuczyńskich.

—  Z g ro m a d z s n ie  robo tn ików  murarskich, ciesiel- 
8 mh i studniarskich odbyło się w dniu wczorajszym 
w sali Rady miejskiej pod przewodnictwem murarza 
P- Michała Pawlikowskiego. Z ramienia władzy obe­
cny był komisarz policyi p. T a r c h a l s k i .  Uchwalono

worzyć nowe zawodowe Stowarzyszenie pod nazwą 
ry c h ^ o b tn  k kW.reby obejmowało także kasę dla cho
m o w a ł o ^ e t l L *  b'Ura ‘“formacyjne, a nadto
baw towarzy8kichZH ZaW° d0WyCh wykładów 1 za' 
zbierane hv* *  • F unduaze na cele Stowarzyszenia

1 ■ -
» . f *  prsenoBió k w .t ,  lo  $

do 2 złr r f) f0W‘0n° ' Jako normę zarobku, 2 złr. 
Uchwalono H dziennie dla zwykłego robotnika,
ńików 8I? ponoWnie’ aby na 12 robot-
wiekiem ■ Ẑ ° • ?atrudn'ai* majstrowie l  starszego
d o w f^ iU  u T 10116 Z08tały wszystkie roboty akor- 
traktowanl w  Z pr0W!ncyi P o b y l i ,  na równi
platv odhvtt V z . robotnikami miejscowymi; aby wy­
to nie w  UW J W 8 o b o t?  0 godz. 6  wieczorem i 
6wiado»on- szynkownianych; wreszcie by po-
jedvni« m** , yteJ Praktyki i wyzwolin wydawali 
se  . ^Jstrowie uprawnieni do tego na podstawie 

O ustawy przemysłowej. Do chwili utwo- 
tejszei K rzyszłościu uchwalili zebrani należeć do tu- 
brali w r ,*8F  c . rycb miejskiej dla robotników. Wy- 

udać 8ZCIe> iako delegata, p. Dobrowolskiego; ma 
s,§ do Namiestnictwa i tam starać się o

98 
rżenia

brali 
on
wprowadzenie w  życie uchwał zgromadzenia.
P ie rw szeco 'a lr  ibli? teCZny’ Powołany przez zarząd 
sienią bcyjskiego Stowarzyszenia w celu nie-
p odgórza 7 ° ° ^  ,Feteranom wojskowym z Krakowa, 

Pana z sied °i ’ zostaj%ceS° Pod protektoratem
wszystkie ^ W Krak°wie, uprasza najuprzejmiej
* * • * , “ " V i  “ s s " ”.
pism r<5żnVeh • otek > szanowne wydawnictwa
silanie nowo nt 8zanown^ publiczność o łaskawe za- 
giej b i b l i o t e k ;  ~ orzonej) a więc w dzieła bardzo ubo- 
tecznemi, a łaskaw"^1̂ 8*"^ ’ ks*3żkami tymże zby- 
Towarzystwa zbyt6 arowanemi; członkowie bowiem
dusze na samoistne^ a dzyt ażeby odpowiednie fun- 
pomocy szanownych UQF orz®nie biblioteki sami bez 
stwa utworzyć mogli. 8r° awcdw z poza Towarzy-

—  W ybory  do iw o w skiBi
wnie do przepisów ordynacyi t  mieJ. lej 8toso'  
się odbyć na podstawie tych ii^ /  ?r.czej» me mogą 
gotowane do wyborów, odbytych °fre . y przy- 
28 okazaniem dawnych kart legitVm!  yc.zmu. r-b> i 
wotny projekt zatem przystąpienia do0® ^ 0 ’• 7 r " 
dnia 12 b. m. okazał się niewykonalnym. r J n  7  
one prawdopodobnie dopiero we wrześniu " 
czynności przygotowawcze pochłoną wiele czasuS A* 

o tej chwili fnnkcye władzy gminnej najniezawo 
ta 8prawować będzie dawna Rada miejska. Nad 

Jiprawą obraduje obecnie lwowski magistrat.
W o e r rÓŹ ‘ " 8P0jÓW o w o co w ych ,  urządzona 

grouzie botanicznym przy uniwersytecie lwowskim

od dnia 29 z. m., została ońegdaj zamknięta przez 
prezesa Towarzystwa ogrodniczo-pszczelniczego, p. Zy 
gmunta Dembowskiego, wobec licznie zebranej publi 
czności. Prezes podziękował zarządowi Towarzystwa 
za szczere zajęcie się sprawą wystawy. Po przemo 
wie prezesa odczytano listę nagrodzonych wystawców, 

Dyplomy honorowe, jako najwyższą nagrodę w miej 
see złotego medalu, otrzymali pp,

1) Jan Klimowicz za bogaty zbiór róż z nazwiska 
mi i rośliny ozdobne; 2) Tomasz Kaczyński i Michał 
Woliński; 3) Fryderyk Wilhelm Starek; 4) X. Edward 
Podolski za zbiór róż, wystawiony pod lit. X. X. 
5) Kazimierz Piątkowski.

Medale srebrne: Dr Adam Majewski za róże szla­
chetnych odmian i Leopold Baczewski.

Medale bronzowe: Karol Jakubowski za prześliczne 
gatunki róż, Włodzimierz Lewicki za piękne rośliny 
pokojowe, Leszek Dąbczański za róże.

Listy pochwalne: pani Bożenna Lachowska, Dr Ju­
styn Błoński za poziomki ogrodowe i truskaw ki; pani 
Jadwiga Śmiechowska, pani Antonina Olszańska, An 
toni Koziarski, Antoni Jarymowicz za plastyczny mo­
del i plan ogródka wzorowego, panna Teresa Ziem- 
bowicz za ślicznie ułożone bukiety, oraz podmiejscy 
ogrodnicy za ułożone bukiety.

W osobnym dziale win i miodów krajowych od­
znaczeni zostali wystawcy w sposób następujący: 

Medale srebrne otrzymali: ks. Piotr Sas Biliński 
z Dobrzanki za napoje owocowo-miodowe w kilku 
nastu gatunkach, z których każdy był wyśmienity 
p. Czesław Lekczyński za doskonałe wino miodowe, 

Medale bronzowe: Dr Justyn Błoński specyalnie za 
wino porzeczkowe, p. Bożenna Lachowska i Dr Je 
nik z Tarnopola za napoje owocowo-miodowe.

Listy pochwalne: p. Noel z Sosolówki za porze 
czkowe wino, p. Edward Hawranek ze Zborowa za 
miód, wreszcie p. M. Monne za nalewki owocowe.

— Komitet  w y s ta w y  b u d o w la n e j ,  która odbędzie 
się w jesieni b. r. we Lwowie, postanowił poczynić 
starania, ażeby Cesarz w czasie swego pobytu we Lwo­
wie wystawę osobiście zwiedził. Ponieważ bytność 
Cesarza jest spodziewaną 1 września, zatem przed 
tym terminem musi być urządzenie wystawy zupeł­
nie ukończone i z tego powodu przypomina komitet, 
iż najdalej tylko do 25 sierpnia będą przyjmowane 
okazy.

— N ow e g a tu n k i  o sob liw ych  c y g a r e t  i c y g a r
W składach sprzedaży osobliwych gatunków tytoniu 

cygar we Lwowie, Przemyślu i Krakowie sprzeda­
wane bywają od dnia 1 lipca 1892 począwszy, trzy 
nowe gatunki fabrykatów tytoniowych, a mianowicie: 
Egipskie cygareta III sorty bez kartonów do ust, 
w cenie po 2 złr. 50 ct. za pudełko, zawierające 
100 sztuk, zaś po 65 ct. za pudełko, zawierające 25 
sztuk; cygareta pod nazwiskiem „Yaka," bez karto 
nów do ust, w cenie po 1 złr. za pudełko, zawiera­
jące 25 sztuk; wreszcie cygara pod nazwiskiem „8en 
uoritas," w pakiecikach, w cenie po 50 ct. za 10 
sztuk, a po 10 złr. za pudełko, zawierające 20 pa 
kiecików.

R usk ie  to w a r z y s tw o  p o l i ty cz n e  pod nazwą 
„Podgórska Rada“ odbyło walne zgromadzenie w Stry­
ju. Liczba uczestników była bardzo nieznaczną. Z trzech 
powiatów: stryjskiego, drohobyckiego i żydaczowskie 
go zebrało się zaledwo 100 włościan, 8 księży i kilka 
osób z inteligencyi stryjskiej. Z pośród uchwał wal 
nego zgromadzenia zasługuje na wzmiankę chyba 
tylko jedno: aby jak  najśpiesznej i jak najwięcej wysy 
łać petycyj do Rady państwa w sprawie wyborów bez­
pośrednich do wszystkich reprezentacyj kuryi z gmin 
wiejskich. Przewodniczącym „Podgórskiej Rady" wy 
brano na rok następny jednogłośnie Dra Oleśnickiego, 
który w swem przemówieniu żalił się na rzekome 
pokrzywdzenie i zanik stopniowy żywiołu ruskiego 
w Galicyi wschodniej

R a d a  m ie j s k a  c z e r n io w ie c k a  obradowała w d. 
30 z. m. nad kwestyą wzięcia, lub nie, udziału w wy­
stawie budowlanej we Lwowie. Radni narodowości 
rumuńskiej i Dr Straucher byli przeciwni wzięciu 
udziału, a za udziałem oświadczyli się liberalni, Po­
lacy i reszta radnych. Przy głosowaniu okazała się 
równa ilość głosów, a prezydent miasta p. Kocha­
nowski swym głosem rozstrzygnął sprawę na korzyść 
wzięcia udziału w wystawie budowlanej lwowskiej.

—  Ś lub . W Przemyślu odbyły się dnia 30 z. m 
zaślubiny hr. Andrzeja Fredry z panną Felicyą Szcze 
pańską.

—  Z m ia n a  w ła s n o ś c i .  Dobra Wola Małnowska, 
w powiecie mościskim, nabył w tych dniach od p 
Czesława Trzecieskiego p. Aleksander Tur Przedrzy 
mirski.

W ybór u z u p e łn ia ją c y  jednego członka Rady 
powiatowej w Nadwórnie z grupy większych posia 
dłości rozpisany został na dzień 12 sierpnia b. r.

—  Z e  s f e r  n o ta ry a ln y c h .  P. Włodzimierz Lewicki, 
kandydat notaryalny w Stanisławowie, mianowany za­
stępcą notaryusza, p. Ignacego Zdrassila w Stanisła 
wowie, na czas tegoż choroby, objął z dniem wczo- 
rajszym urzędowanie.

—  M ia n o w a n ia  i p rz e n ie s ie n ia .  Minister Bkarbu 
zamianował kontrolorów głównych urzędów podatko 
wych: Roberta Filipka, Henryka Kulińskiego i Wil­
helma Piernikarskiego, poborcami głównych urzędów 
podatkowych w VIII klasie ra n g i; poborców zaś po­
datkowych: Ignacego Dąbrowskiego, Andrzeja Za­
wadzkiego i Cyryla Hrycynę, kontrolorami głównych 
urzędów podatkowych w IX klasie rangi w obrębie 
galic. kraj. Dyrekcyi skarbu.

Naoniestnik przeniósł koncepistę policyi przy lwow­
skiej Dyrekcyi policyi, Stanisława Portha, ze Lwowa 
do Przemyśla, przydzielając go do służby przy ko- 
misaryacie policyi w Przemyślu.

—  Z  a rm i i .  Dziennik rozporządzeń dla armii ogła­
sza następujące rozporządzenia: Przeniesienie w stan 
spoczynku kapelana wojskowego we Lwowie, Emeryka 
Port; przeniesienie lekarza sztabowego, Dra Józefa 
Hendla, ze szpitala garnizonowego we Lwowie do 
Berna ; mianowanie rezerwowego lekarza - asystenta, 
Dra Roberta Liehma, ze szpitala garnizonowego Nr 
15 w Krakowie, prowizorycznym lekarzem korwety * 
mianowanie rezerwowym kapelanem II klasy Dra teo' 
logii Michała Zygulińskiego; przeniesienie kapitana 
I klasy, Jana Feldmana, z 95 p. p. do p. p. Nr 24 • 
lekarzy pułkowych: Dra Michała Martynowicza z 80

p. do pułku Nr 13, Dra Franciszka Josifa z 30 
do 80 p. p ., Dra Franciszka Jiraneka ze szpitala 
w Przemyślu do 30 pułku p . ; przeniesienie Karola 
Schwarcenbrunera, akcesisty budowniczego, z Wiednia 
do Przemyśla; przeniesienie do rezerwy porucznika 
55 p. p., Romualda Kohlbergera (z powodu wstąpie­
nia do służby cywilnej). Na złożenie stopnia oficer­
skiego pozwolono porucznikowi rezerwowemu strzele­
ckiego batalionu Nr 30, Kazimierzowi Horodyskiemu.

—  D ar.  Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Wołczkowce, w powiecie złoczowskim, na bu­
dowę szkoły zapomogi w kwocie 100 złr.

Z pobytu C e s a r z a  w B e rn ie  donoszą o nastę­
pującym epizodzie: Podczas zwiedzania „Muzeum 
Franciszka “ zbliżył się Cesarz do stojącego w gro 
nie naczelników Towarzystwa rolniczego chłopa z Mo­
rawy Czepka i po czesku zapytał go, jak  się powo­

dzi włościanom tamtejszym. Czepek na to odpowie 
dział: „Pod berłem Najjaśniejszego Pana czujemy się 
bardzo szczęśliwi, brak nam tylko do zupełnego szczę 
ścia, ażeby Najjaśniejszy Pan raczył koronować się 
na króla czeskiego." Na to Cesarz nic nie odpowie 
dział, odwrócił się i odszedł. Czepkowi robiono na 
stępnie ogromne owacye, a z wielu stron otrzymał 
nawet adresy gratulacyjne.

-  Prezydent Biliński wyjechał w sobotę z Wie 
dnia wraz z pp.: Drem Kniaziołuckim i szefem 
sekcyi Wittekiem na otwarcie kolei Gojau-Solnau.

-  Minister B ossę, będąc w Poznaniu, zwiedził 
także zbiory Tow. przyjaciół nauk. Oprowadzany 
przez prezesa Tow. hr. Augusta Cieszkowskiego, ku 
stosza p. Erzepkiego i kilku innych członków za 
rządu, zabawił w gmachu czas dłuższy i o zbiorach 
Tow. wyraził się z wielkiem uznaniem.

Ostatniego dnia swego pobytu w Księstwie zwi 
dzał także minister szkołę w Jeżycach. Gdy po skoń 
czonym egzaminie z relig ii, odbytym w języku nie 
mieckim, dziekan Woliński za pozwoleniem ministra 
zawezwał w każdym z oddziałów uczniów, aby 
z nich powstali, którzy w domn po polsku rozma' 
wiają i po polsku się modlą, prócz kilku, t. j. trzech 
lub czterech uczniów z każdego oddziału, powstawali 
wszyscy. Minister miał więc sposobność przekonania 
się o rzeczywistej narodowości uczniów szkoły jeży­
ckiej , a mianowicie że z katolików jest tam tylko 
drobna cząstka niemieckiej narodowości, a reszta jest 
polskiej narodowości.

—  Pojedynek. Przed kilku dniami donieśliśmy, iż 
w Pleszewie, w Wielkiem Księstwie Poznańskiem, od 
był się dnia 21 z. m. pojedynek między p. Lubień 
skim a rotmistrzem Pappritzem z Odolanowa i że 
rotmistrz Pappritz otrzymał ciężką ranę w brzuch 
Z Poznania donoszą teraz, iż rotmistrz Pappritz 
umarł onegdaj wskutek tej rany.
. W Bydgoszczy, jak  pisze Ostd. Presse, szerzy 

się ogromnie socyalna demokracya i dlatego odzywa 
się organ bydgoski do obywateli tamtejszych, aby 
przewrotne te idee zwalczali. Jednym z głównych 
motywów tej walki jest obawa przed przyszłemi wy 
borami, w których mógłby zajść taki przypadek, że 
przyjdzie do ściślejszych wyborów pomiędzy Pola­
kiem a kandydatem socyalistów o krzesło w parla­
mencie. Gdyby taki przypadek zaszedł, ciekawa rzecz, 
po której stronie stanęłaby Ostd. Presse i wogóle 
Niemcy w Bydgoskiem.

-  Niemiecki pedagog. Za nieludzkie obicie dzie 
sięcio-letniej dziewczynki Hoffmannównej z Bolesła­
wia skazany został przez sąd lignicki nauczyciel 
Karol Grenzer, na 4 lata więzienia. Skatowana 
dziewczynka skutkiem razów, jakie jej zadał : 
czyciel pięścią w głowę i plecy, dostała pomięszania 
zmysłów.

-  Rozprawa główna w sprawie oskarżonego o ry 
tualne morderstwo Buschhoffa rozpoczyna się w dniu 
dzisiejszym w Cleve. Sprawa Buschhoffa była już dwu 
krotnie przedmiotem interpelacyj w parlamencie nie 
mieckim.

~  Z W arszawy. W klasie dykcyi i deklamacyi, 
istniejącej przy Towarzystwie muzycznem, zajdą zmia­
ny. Kierownictwo klas obejmie p. Wł. Szymanowski, zaś 
klasę równoległą po p. Józefie Kotarbińskim obejmie 
zastępca tegoż, p. Grubiński, P. Kotarbiński obej 
muje natomiast wykład teoryi i historyi sztuki dra­
matycznej.

-  Fałszywe banknoty rosyjskie. Pisma rosyjskie 
zamieszczają następujące ostrzeżenie: Za granicą znaj 
duje się w obiegu mnóstwo fałszywych banknotów 
rosyjskich, które poznać można łatwo po następują 
cych oznakach: sturublowe papierki noszą datę 1889

i wszystkie posiadają jeden numer 91.117; kolor 
jest nieco bledszy, aniżeli prawdziwych, papier gor­
szy, skutkiem czego bardzo łatwo rwą się we wszyst­
kich zgięciach. Pięciorublowe papierki zaś noszą datę 
1890 r. i opatrzone są Nrem 260.047.

-  Z Ł u c k a  donoszą: W dniu 1 lipca sąd okrę­
gowy uskutecznił sprzedaż klucza chorochowskiego, 
własność hr. Tarnowskich.

—  W italina, która w Petersburgu, jako środek 
leczniczy, tyle narobiła wrzawy, podług zapewnień 
Now. IVrem., bardzo jednak dobrze działa na mu 
chy, które, gdy jej spróbują, zaraz zdychają.

—  Cholera, ten straszny gość azyatycki, już się po­
jawiła^ nietylko w rosyjskich posiadłościach azyatyckich 
w kraju Zakaspijskim i Zakaukazkim, ale i w Rosyi 
europejskiej, w porcie astrachańskim. Jeżeli epidemia 
dostanie się do miasta Astrachanu, to się rozszerzy 
niewątpliwie wzdłuż biegu Wołgi, a przedewszyst- 
kiem w guberniach głodem dotkniętych w roku mi­
nionym. W miastach takich, jak  Tyflis (liczący z górą 
sto tysięcy mieszkańców) i Baku warunki sanitarne 
są w stanie opłakanym. A jeszcze gorszemi są nie­
wątpliwie w Astrachanie, gdzie przy 75 tysiącach 
mieszkańców, zbiera się w lecie mnóstwo robotników, 
znajdujących pomieszczenie w brudnych i przesiąkłych 
trującemi wyziewami przedmieściach. Dodać również 
należy, że w Astrachanie lato niezwykle bywa go­
rące. Rząd robi dotąd bardzo mało, celem powstrzy­
mania zarazy. Rada sanitarna dopiero teraz przystą­
piła do druku instrukcyj lekarskich, a tylko apteki 
otrzymały rozkaz zniżenia taks na niektóre prepara­
ty. Jeżeli dodamy do tego wysłanie dyrektora depar 
tamentu komunikacyj, tajnego radcy Fudiejewa, ce­
lem użycia stosownych środków przeciwko zawlecze­
niu cholery nad Wołgę, a starszego inspektora sani­
tarnego w takimże celu do kraju Zakaspijskiego, to 
będziemy mieli cały obraz dotychczasowej działalno 
ści rządu wobec pojawienia się epidemii. Z miast 
nadwołżańskich dotąd tylko Saratów przeznaczył o 
sobny budynek na szpital dla cholerycznych. Obawiać 
się należy, aby w roku bieżącym rząd i społeczeń­
stwo rosyjskie nie okazały w początkach takiejże 
bezradności i lekkomyślności wobec epidemii, jak

roku zeszłym wobec nieurodzaju i klęski głodo­
wej. — Ministeryum komunikacyi, jak  donosi Swiet, 
wyznaczyło rs. 20.000 na przedsięwzięcie środków 
przeciw cholerze.

- Reforma kalendarza juliańskiego będzie przed­
miotem ekumenicznego soboru kościołów wschodnich, 
który zbierze się niebawem w Konstantynopolu.

— Rotmistrz Cremieux -Foa przeniesiony został 
do Tunisu. Jak wiadomo, Crćmieus-Foa pojedynkował 
się z Lamassem w obronie czci oficerów żydowskich.

— Nekrologia. Wincenty W ę ż o w i c z ,  inspektor 
budownictwa miejskiego i budowniczy, przeżywszy lat 
59, zmarł tu d. 2 bm.

Repertuar teatru Lwowskiego 
w Krakowie.

We wtorek 5 b. m.: Dzień i noc, opera komi­
czna w 3 aktach Lecocqua. Ceny zwyczajne.

We środę 6 b. m. po raz jedenasty: Ptasznik 
Tyrolu, opera komiczna w 3 aktach Zellera.
We czwartek 7 b. m .: F arinelli, operetka 

aktach Zumpe’ego.
w 3

—  Dnia 3 lipca pogoda; termometr od —)—11-5 
doszedł do -j-21‘5 C. Barometr dość wysoko; o go 
dżinie 7-mej rano dnia 4 lipca stan jego był 746 
mm., termometru —(-15*6 C. W iatr wschodni.

We wtorek dnia 5 lipca: św. Cyryla i Metodego ap.

Telegramy własne „Czasu“.
Rerlin 4 lipca. Z powoda inspekcyi Bossego 

w Poznańskiem pisze Koln. Ztg, widocznie oba­
wiając się, aby inspekeya nie wykazała braków 
w szkołach, przez Niemców prowadzonych : „Wia­
domo, z jak ogromnemi trudnościami mają do 
walczenia niższe szkolne władze w Ks. Poznań 
skiem. Wielu niemieckich katolików sprzeniewie­
rza się niestety swej narodowości, żeniąc się z Pol­
kami. Bolesną jest rzeczą widzieć, jak ludzie 
z niemieckiemi nazwiskami zachowują się zupeł 
nie jak Polacy. A ci odstępcy są jeszcze bardziej 
bezwzględni i wyzywający w akcentowaniu swej 
słowiańskości, niż Polacy z urodzenia."

Petersburg: 4 lipca. Nowe rozporządzenie 
carskie rozciąga ukaz z dnia 3 czerwca 1891 r., 
nakazujący pastorom wyznania luterskiego pro­
wadzenie ksiąg metrycznych w języku rosyjskim, 
na wszystkie inne wyznania protestanckie od d. 
(13 n. 8t.) lipca 1892. — Na wniosek ministra 
dóbr państwowych rozciągnięto- leśną ustawę 
ochronną jeszcze na 4 gubernie: mohylewską, wi­
tebską, mińską i smoleńską, w których dotąd ta­
kowa nie obowiązywała z powodu znacznej ilości 
lasów.

Petersburg1 4 lipca. Z rozporządzenia mini 
stra wojny, jak donosi Russkaja ź izń , delegowa­
ny został bakteryolog, Dr Błagowieszczinskij, do 
kraju zakaspijskiego i Persy i, z powoda cholery 
Uczony przybył już do Tyflisu.

Grażdanin notuje pogłoskę, krążącą w Moskwie, 
jakoby wszystkie kasy pożyczkowe żydowskie 
miały być zamknięte w połowie bieżącego mie 
siąca, z pozostawieniem półrocznego terminu wła­
ścicielom owych kas do uregulowania interesów, 
co znaczy, że zastawy nie będą już przyjmowane 
w drugiej połowie lipca, a wszelkie rzeczy zasta­
wione mają być zwrócone właścicielom przed ro­
kiem 1893.

B irż. Wied. donoszą, iż w ministeryum komu­
nikacyj złożono jeszcze jeden projekt połączenia 
bezpośrednio Kijowa z Petersburgiem, a miano 
wicie z Kijowa przez przystań Bahrymowicze na 
rzece Prypeci do stacyi Talki kolei libawsko-ro- 
mneńskiej. Autorem projektu jest właściciel ziem 
ski Gryf-Jaksa-Bykowski. Projektowana przezeń 
linia przecina powiaty: radomyski (gub. kijowska), 
owrucki (wołyńska), mozyrski, bobrujski i ibumeń 
ski (mińska). Długość linii wynosi 242 w. Pro­
jekt wzmiankowany ma wiele stron dodatnich 
bez wątpienia stoi wyżej niż podobny projekt To­
warzystwa kolei południowo-zachodnich.

Petersburg 4 lipca. Grażdanin dowiaduje 
się, iż komitety kierujące emigracyą żydów z Ro 
syi, zwróciły się do rządu tureckiego, z prośbą 

pozwolenie zorganizowania w Tnrcyi obszer 
nych kolonij żydowskich.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 4 lipca. (Z izby deputowanych). P le n er  

wnosi, ażeby na koszt państwa zakupić biust 
Herbsta i ustawić go w portyku gmachu parła 
mentu. Wniosek został uznany za nagły i prze­
rażany komisyi budżetowej.

W dalszym ciągn dyskusyi nad projektem 
przemyśle budowlanym szef sekcyi P la p  p a r t  
czyni uwagę przy § 15, że koncesyonowani maj­
strowie murarscy otrzymają zasadniczo większy 
zakres uprawnienia, niż posiadali dotychczas.

Wiedeń 4 lipca. Podane przez jeden z dzi­
siejszych dzienników porannych wiadomości 
rozmowach prezydenta ministrów z przywódcami 
ewicy, zarówno przez Koła rządowe, jakoteż 
jrzez komunikat zjednoczonej lewicy niemieckiej 

uważane są za zupełnie niedokładne 
Wiedeń 4 lipca. Dzienniki wieczorne donoszą, 

że namiestnik hr. Badeni w sobotę bezpośrednio po 
jrzybyciu do Wiednia przyjmowany był na dłuż­

szej audyencyi przez cesarza, przyczem omawiano 
także sprawę podróży cesarskiej do Galicyi. Ce­
sarz dla okazania szczególnej łaski zdecydował 
się zmienić początkowo czysto wojskową cechę 
>odróży i skutkiem tego zabawi we Lwowie 
>rawdopodobnie dwa dni.

Praga 4 lipca. Członek Izby panów, baron 
Ottomar Hennet, były prezydent wyższego sądu 
irajowego w Pradze, umarł tu dzisiaj.

Praga 4 lipca. Sąd karny skazał górni- 
ców Kriza, Kadleza, Harelkę i Nosseka za wy­
stępek przeciwko bezpieczeństwu życia i zbrodnię 
oszustwa, popełnioną przez fałszywe zeznania w są 
dzie: Kriza na trzy lata, Kadleza na dwa lata, 
3avelkę na półtora roku, a Nosseka na trzy mie 
siące więzienia.

Rudziej o wice 4 lipca. W obecności mini­
stra handlu i namiestnika Czech odbyło się wczo 
raj uroczyste otwarcie kolei lokalnej Budziejowice 
Załonów.

Buda-Peszt 4 lipca. W Izbie wyższej przy 
obradach budżetowych zabrał głos książę prymas, 
omawiając swój przedłożony rządowi projekt ra­
dykalnego rozwiązania sprawy chrztu dzieci z mał 
żeństw mięszanycb. Książę prymas konstatuje, że 
Papież nie mięszał się do wewnętrznych spraw 
Węgier, oraz podnosi, że katolicki Kościół zgadza 
się na małżeństwa mięszane tylko pod tym wa­
runkiem, żeby dzieci wychowane były po katoli­
cku. Książę prymas wskazuje na mądrość stanu 
lismarcka, kiedy zmienił ustawy majowe. Mówca 

formułuje swój wniosek w ten sposób, iż do usta 
wy ma być dodaną interpretacya autentyczna 

drodze ustawodawczej, że rodzice nie mogą 
>yć zmuszani wbrew swej woli do wychowywania 
dzieci w myśl zasad owej ustawy.

Berlin 4 lipca. Biuro Wolffa donosi z Bukaresztu: 
.umuński minister spraw zagranicznych, tudzież 

)08eł niemiecki w Bukareszcie podpisali tymcza- 
owy układ handlowy, mocą którego od 4 lipca 

do końca listopada h. r. zastosowane być mają 
niemieckie cła konwencyonalne do przywożonych 

Rumunii: pszenicy, żyta, owsa, hreczki, innych 
w niemieckiej taryfie specyalnie niewymienionych 
gatunków zboża, dalej jęczmienia, rzepaku i in­
nych roślin olejnych, wreszcie kukurudzy i słodu 
jęczmiennego.

Berlin 4 lipca. Pod Blockbude zderzyły się 
dwa pociągi. Dwadzieścia osób jest lekko rannych; 
jedna, o ile się zdaje, ciężko.

Ronacłiiuni 4 lipca. Cesarz Franciszek Jó­
zef przybył tu wczoraj rano o godz. 6-ej min. 55. 
Na dworcu powitała go księżna Gizela i książę 
Leopold, u których Cesarz zamieszkał, dalej ksią­
żę Ludwik tudzież członkowie austro-węgierskiego 
poselstwa.

Hamburg 4 lipca. Hamb. Nachr. oświadczają, 
że nie myślą przez polemikę przyczyniać się do 
rozszerzenia najnowszego artykułu Nordd. Allg. 
Ztg. Na twierdzenie F rankf. Ztg, że jeden z ar­
tykułów przeciw Bismarckowi pisał sam Caprivi, 
zauważa organ Bismarcka, że podsuwanie odpo­
wiedzialności za takie artykuły ministrom w czyn­
nej służbie nie jest dla nich zbyt pochlebne; ich 
znajomość rzeczywistych stosunków ustrzegłaby 
ich od pisania tego rodzaju publikacyi.

Bergen 4 lipca. Yacht „Kaiseradler" z cesa- 
serzem Wilhelmem na pokładzie i yacht „Siegfried" 
przybyły w nocy z soboty na niedzielę do Ber­
gen w przejeździe do Drontheim.

Christiania 4 lipca. Król piśmiennie odpo­
wiedział na adres storthinga, że obstaje przy po­
stanowieniu niesankeyonowania uchwały storthinga, 
dotyczącej odrębnego norwegskiego ustroju konsu­
larnego i że nie wydał polecenia utworzenia no­
wego gabinetu.

Londyn 4 lipca. Z dotychczas przeprowa­
dzonych 14 wyborów, 6 mandatów dostało się 
konserwatystom, 4 unionistom, a 4 stronnikom 
Gladstona.

Madryt 4 lipca. Dwór przybył tn w sobotę 
wieczorem. Królowę-rejentkę, trzymającą króla na 
ręku, witała publiczność żywemi okrzykami.

Madryt 4 lipca. Przekupnie tutejsi, oburzeni 
nowym podatkiem gminnym, zebrali się w sobotę 
tłumnie, przeciągali przez ulice miasta, rozbijali 
szyby i zmusili kapców do zamknięcia sklepów. 
Źandarmerya musiała użyć broni palnej. Z obu 
stron kilka osób jest rannych. Prefekt otrzymał 
ranę w ramię wskutek uderzenia kamieniem. Do­
konano wielu aresztowań; sądzą, że nowy podatek 
zostanie zniesiony.

Madryt 4 lipca. Po południu w sobotę mia­
sto się uspokoiło, wieczorem jednak ponowiły się 
rozruchy. Źandarmerya rozproszyła tłum, przyczem 
raniono kilka osób. Wojsko obsadziło przedmie­
ścia. Prefekt wydał obwieszczenie, w którem za­
powiada użycie siły zbrojnej w celu rozproszenia 
ewentualnych zbiegowisk.

Madryt 4 lipca. Liczba aresztowanych w so­
botę osób wynosi 75. Prefekt jest jeszcze cierpią­
cy wskutek otrzymanej rany. Raniono 15 żandar­
mów i 5 ajentów policyjnych, z tych ostatnich je ­
den umarł. Noc przeszła w mieście spokojnie. 
Wczoraj panował zupełny porządek. W balach 
przekupniów widać mało publiczności.

R z y m  4 lipca. Dziennik Capitale donosi, że 
przywódcy stronnictwa republikańskiego postano­
wili nie brać udziału w wyborach powszechnych.

Zofia 4 lipca. Na sobotniem popołudniowem 
posiedzeniu sądu w sprawie morderstwa Belczewa 
czytano w dalszym ciągu memoryał Milarowa. Pu­
bliczność zebrała się liczniej, niż w piątek i oka­
zywała żywą wesołość przy śmiesznych odpowie­
dziach Milarowa tudzież przy czytaniu ciągłych 
aluzyj i sądu o ludziach w jego memoryale. Mi- 
larow nie chciał dać odpowiedzi na kilkakrotnie 
ponowione pytanie: kto jest osobą oznaczoną 
w memoryale jako „hrabia." Memoryał zawiera 
ustęp, iż spiskowcy zamierzają pod wodzą innego 
księcia spróbować uratowania Macedonii. Milarow 
obszernie rozwodzi się nad rozmaitemi środkami 
zamordowania księcia Ferdynanda. Z memoryału 
okazuje się, że Milarow otrzymał tysiąc rubli od 
Kriwcowa, z których 33 napoleondorów wręczył 
Popowowi, 33 Wasiljewowi, a mniej więcej 200 ru­
bli użył na zakupno broni.

Wasiljew przeczy, jakoby otrzymał taką sumę. 
Twierdzi on, że Milarow zgadzał się na kandy­
daturę w. ks. Michała Michałowicza; nie wie wszak­
że z jakich powodów. O tym kandydacie dowie­
dział się Wasiljew od Kriwcowa.

Milarow po odczytaniu memoryału odpowiada 
na zapytanie przewodniczącego, źe memoryał w ca­
łości sam pisał.

S A D E U A I E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

D r  B ie d . J a n  § t a r a c h o w i c z ,
asystent prof. Dra Pieniążka, o r d y n u j e ,  po­
cząwszy od dnia 25 Czerwca b. r., przez c a ł y  
8e z o n  kąpielowy w  S z c z a w n i c y  w choro­
bach n o sa , g a r d ł a ,  k r t a n i  i pł uc.  (1548 5-12)

K R A W A T Y  m§8k'e> jedwabne, letnie w wiel- 
”  * * kim wyborze, oraz parasole 

jedwabne, laski, tutki do papierosów
firmy Cawley & Genry w Paryżu

poleca MAGAZYN
A U  B O I  M A H C I I U

F / L / P A E IŁ E  w Krakowie, ul. Grodzka, L. 6.
(635 17-)

KURSA T1L1CIRAFICZH1.
W U * « n  4 lipca. 2 godzina 80 mim po poi.

i  papier opod.. 
>srebrna „
4'/, złota . . .  

S 5'/. pap. nieop. 
Aksye Ban.Aua.-W. 

kredytowe .
Londyn.................
Napoleony...........
Dukaty.................
Marki....................
5'/, B*nta węg. pap. 
VI, .  „ złota
Loiy prem. węg. . 
Loay tureekie . . .

■Ir. (t.

96 45 
95 25 

112 80 
100 90 
996 — 
315 35 
119 61 

9 61 
6 68 

58 65 
100 60 
110 25 
142 — 
42 10

Anglobankl
Uniony.................
Bankvereiny 
Akeye LSnderbank. 

„ kol. Kar. Lud.
■ a lwowako-
> .  eserniow.
a „ połndn

Elbethale..............
Nordbahny...........
Staatakahny . . . .
A lp iny.................
Akeye tytoniowe . 
Bubie....................

Oapoiobienie giełdy: mdłe. 
■  e r l l a  4 lipca.

iIr. M.

Banknoty anatr. 
Krótk' Wiedeń . . 
Banknoty roa. . .  . 
6®/a Liotyzaat. po Iz.

170 40 
170 25 
200  —  

64 —

VI, Liaty likw. poi 
Ake. kol. Kar. Lud.

„ anatr. kred. . 
Ultimo Buble . . .

153 80 
243 75 
114 — 
221 75 
214 75

243 76 
100 —  

235 70 
2850 

301 62 
67 60 

179 50 
117 37

I 62 —

167 62 
200 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA

M ichał Chyliński.

" mczuym przy uniwersytecie lwowskim rawy Czepka i po czesku zapytał go, jak się powo- jedna, o ile Się zdaje, ciężko.

“S ś S S s u ś ?  Kantor wymiany lilii c. k. nprz. gal Bankn Hipotecznego y  K rakow ie, R ynek I. 30.
Zlecenia z prowincyi uskutecznia  się 

odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.- ^



4 CZAS z Wtorku 5 Lipca 1892.

potrzebuje z a r a z  
K SIĘG A R N IA  KATOLICKA

Dr.Wład. Witkowskiego
w  K r a k o w ie .  (1536-4-6)

T a m ż e  do  s p r z e d a n i a :

7 gab lo tek  oszklonych 
razem lub pojedynczo.

nauczycielka l*olka, znająca dobrze rysu 
nek, oraz jeżyki niemiecki i francuski i muzykę.

AGENCE INTERNATIONALE 
time de S i k o r s k a .  Kraków, Hotel Saski

(1560 1-3)

W chlewni zarodowej
w f l a l l i i t u ,

zostającej pcd nadzorem c. k. Towa­
rzystwa Rolniczego Krakowskiego - 
będą z obecnego rzutu p r o s i ę t a  
czystej krwi Jorkshire w połowie sier 
pnia do sprzedania. —  Mający chęć 
nabyć , zechcą się zgłosić o warunki 
do Zarządu dóbr: M a lin ie ,  0. p. 
C h o rz e ló w .  (1596-1 4)

Inteligentni ajenci 
i ajentki

cłirący się zająć sprzedażą prawnie wysta­
wionych listów ratalnych i książeczek lo­
sowych , znajdą przy wysokiej prowizyi 
zyskowne zajęcie. (1466-1 6)

Oferty pod lit. »OS3“ przyjmuje 
lludolf ifloise w Wiednia.

• W W W  9  W

w r̂edu>m wieku, ucz­
ciwa i praktyczna, ży 

czy sobie wskutek zmiany stosunków przy 
jąć obowiązek do zarządu domu, pielęgno 
wania chorej osoby lub opieki nad małemi 
dziećmi. Rozchodzi się więcej o poważanie 
w domu, niż wygórowaną pensyę. — Zgło­
szenia pod liter. B , S .  1 3 * 0  przymuje
Administracya „Czasu. “ (1380 9-9)

A  A ■A. A. A  A . A  A  A .  .A .

W  K rynicy
w willi „W isła11

urządzonej z uwzględnieniem 
wszelkich wygód —  są pokoje 
do wynajęcia na różne ceny. 

(1433-6-6)

f t f f  f  f  r

Jeże li  p o t r z e b u ję  o g ł a s z a ć  w dzien­
nikach krajowych lub zagranicznych, 
to  z a w s z e  u s k u te c z n ia m  to n a j ta n ie j
przez (995-163

Centralne Bióro ogłoszeń
w e  L w o w ie ,  u l-  K o p e r n ik a  1. 11.

W. 1. AWGrELlTS
(dawniej F. Bruno Hahn) 

tr K ra ko w ie , u l. G ro d zka  />. 2.
Wielki wybór haftów na kanwie, suknie i atłasie; 
Gotowe roboty ręczne;
Przybory do haftowania;
Włóczki, kordonki, jedwabie;
Filozele złote, kanwy kongresowe i jutowe; 
Estaminy, Monogramy krzykowe i atłaskowe. 

Skład, labawek dziecinnych 
i ogrodowych.

Z dniem 20 maja otwiera się filię w Krynicy, 
Willa Tatrzańska. (1160 8 )

STYRYJSKIEJ

świeżej krowianki
ównież w ie d e ń s k ie j  z zakładu 

M a u ry c e g o  H aya ,  
tak ie  J ó z e fa  F r e y s i n g e r a  w N isku , 
raz prof. B a r a ń s k ie g o  i K re to w ic z a  

dostać można 
w a p t e c e  „ p o d  G w ia z d ą  *

Konstantego Wiszniewskiego
r Krakowie przy ulicy Floryahskiej.

(752-16-)

ty lko  n a  k ró tk i  c z a s  p r z y b y ła
b ę d z ie  s i ę  p r o d u k o w a ć ,  b e z  w z g lę d u  n a  p o g o d ę ,  w  s w y c h  

n ie z r ó w n a n y c h  ć w ic z e n ia c h  w o j e n n y c h ,  p r z e d s t a w ia j ą c  r e ­
l i g i j n e  o b r z ę d y ,  z w y c z a j e  l u d o w e ,  t u d z ie ż  ś p ie w  i  n a r o d o w e

ta ń c e .
PIE R W S Z E  P R Z E D S T A W IE N IE ; codzień rano o godz wpół do H e j  

po południu od 4ej począwszy co godzinę. (1597-1-)

P r o s z ę  c z y t a c ,  z a u w a ż y ć ,
I  p a m ię c ią  n a s  o b d a r z y ć .

Fabryka kraw atek  (pod czerwoną kraw ata 
w Krakowie, nl. Grodzka L. 18 

i Pralnia bielizny, ul. Grodzka L. 9—11,
przyjmują do prania i praso 
wania : bieliznę męska 
i damską, suknie saty 
nowe damskie, li run 

ki, c a łe
wyprawy 
i i u b ae

i wszelkiego 
rodzaju bie­
liznę, ręcząc 
za czystość 
w praniu 

m punktualne 
wykonanie 

zleceń,

ii!
P r z y j mu ,  

także fabryka rękawicz 
do prania, krawatki do 
przerabiania i wywa 
biania plam, oraz ma 
na składzie krawatki mo' 
gące zadowolnić najwy 

bredniejsze gusta Sz. Publiczności. (1258-14-100) 
Ceny bardzo niskie. Bozalia  liecni.

Park Krakowski.
Wielka Karawana

A M A Z O N K I  K R Ó L A  D A H O M E J U
dwadzieścia piec* kobiet

Mydło Doeringa ze so wg f
pod względem jakości niezrównane, nadzwyczaj oczyszczone, neutralne mydło 
toaletowe bez zwyżki ługu lub ostrych przymieszek.

P o d w y ż s z a  i k o n s e rw u je  p ię k n o ść  s k ó ry ,  u d e l ik a tn ia  c e rę ,
usuwa wszelkie nieczystości skóry i działa we wszelkich wypadkach orzeźwiająco 
i podniecająco na czynność skóry.

W sprzeczności do wszystkich innych niemal mydeł toaletowych bezwzględna 
nievzkodliwośc ta iże  przy

c o d z ie n iie n i  u ż y w a n iu ,
żadne przedwczesne starzenie , żadna popękana skóra lub zaczerwienione ręce.

Al i o z  b ę  d u e  d l a  t o a l e t y  d a m s k i e j .
Z powodu łagodności polecane przez lekarzy do mycia niemowląt i dzieci, 
następnie także osobom z nadzwyczaj wrażliwą skórą.

Mydło Uoeringa ze sową jest obok bardzo taniej ceny, tylko SO c. sztuka,

najiepszem mydłem w świecie.

1
:

Jako oznaka jest na każdej sztuce prawdziwego mydła lłoeringa wygnie­
ciony nasz znak ochronny, sowa, dlatego nazwa „mydło Uoeringa ze sową.** 

Mydło Uoeringa ze sową mają na składzie w Krakowie« M. Diining, 
Filip Eile au bon Marchć, Wilhelm Fenz, F. A. Grigar, Konst. Śmieszek apt., Konst. 
Wiszniewski apt., J . Zaplatalski. (1454-1-7)

G łów ne zastępstw o  d la  A u s tr y i-  W ęg ier m a ją  A . M otsch  <}• Co. 
w W ie d n iu ,  / . ,  L u g e c k  Air. 3.

S A N T A L  D E  M ID Y
Bazanova z cytrynianu drzew* u n d iłtw c f*  % Bombay, a*iiap«hu«j 
rata, w kapsułkach zawarta jeat znaczni* skuteczniejszą aattatt kapa hujeat skuteczniejszą i kapahuOUI

i kubsbs. Czyni nispotrzebnem używania wazelkioh szpryoowai i w  prze­
ciągu dni tnooh ulecza wszelki* naj dolegliwsi* i aajwifo^ sas tarzał*
rzeżaozki, nie utrudzając żołądka i nie udzielając nieprzyjemnej woni 
urynie. — Każda Kapsułka opatrzona jeat na ezarno eddrukowani 
nazwiskiem.

S n u  W PkBTŻU, t ,  BŁICA VlYIZNRB I W MÓWMYOZ AFY1ZAIa s a .  —

W KRAKOWIE w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. (141 19 )

Pierwsza wiedeńska

MACZKA POZYWCZA OLA DZIECI
firmy

F. Łriacomelli w Wiedniu.
Sumienne matki spełnią zupełnie swój obowiązek, jeżeli swe niemowlęta zawsze i tylko 

mączką pożywną dla dzieci Giacomellego odżywiać będą. Jestto jedyny środek spożywczy bez 
krochmalu, odznaczony złotym medalem, wypróbowany i jaknajlepiej polecany przez lekar­
skie powagi. Mała puszka 45 ct., duża 80 ct. Do nabycia w aptekach, składach aptecznych i han­
dlach łakoci w Austryi i Węgrzech. — Należy żądać wyraźnie Erstes Wiener Fianz tii»- 
comelli's lAinderniilirmelil. (1498-2 30)

a a  ■ modne, W s t ą ż k i ,  B y ż K i .  K r e p y  angielskie, H a f c ik i  i wstawki na płótnie, K o r o n k i ,  
H A 4  l l f l  T iu le ,  C h u s tk i  koronkowe, O r g a n t y n y ,  U lu s z l in y ,  P o d s z e w k i ,  poleca w wielk. wyborze

E I T G .  § N I D O W I € Z  w K rakow ie ,  S u k ie n n ic e  Nr. 2 9 . (825 4-)

porę
polecamy

jaknajlepiej
nasz

krajowy wyrób
z n a k o m ity c h

L 0K 0M 0B I L
i parowych młockarń.

Poręczamy za najlepszą konstrukcyę i robotę, za zupełnie czystą młockę i gotowe na sprzedaż czysz- 
czonie i wydzielanie wszelkich rodzai zboża obok największej działalności. Wszystkie nasze machiny zaopa­
trzone są w najlepsze przyrządy ochronne, lokomobile z niepekającym wodowskazem, zaporową ręczną pompą 
ssącą, kominem ruchomym do podniesienia, w cylinder parowy, przyrządy do hamowania i t. d. Najznako­
mitsze świadectwa, ceny znacznie tańsze niż wyroby zagraniczne; ustawienie i wprowadzenie w ruch u sku ­
teczniamy darmo przez naszych monterów. —  Na żądanie trzydniowa młocka na próbę. (1558-1-3j

U M R Ą T H  i  S P Ó Ł K A
Fabryka M achin G ospodarczo-R olniczych

w Pradze-Bubna.
^  F ilia  w e  L w ow ie  p rz y  ulicy G ródeck ie j  pod L. 61.

M ATFBALIY

iliński zdrój szczawiowy!
O d d aw n a  u z n a n y  z d ró j  l e c z n ic z y .

W yborny  napó j d y e te ły c z n y .
M * ’ S k ł a d y  w e  w s z y s t k i c h  h a n d l a c h  w ó d  

m i n e r a l n y c h .
[487 10 22] Z a r z ą d  zd ro jo w y  w  B I  1,1 IVU l (w  C zechach ).

C. k. austriackie koleje państwowe,
1

703
7-11

Odjazd
rano pociąg posp. Nr. 3

w a ż n y  o d  1  m a ja  1892 r.
Krakowa (względnie z Podgórza) :

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

8-00 rano pociąg osob. Nr. 15 
8T0 „ „ „

z Krakowa 
n Podgórza Pł.

10-30
10-40

przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
n n n n z Podgórza Pł.

9-20 wieczór poc. posp. Nr. 1 
9'28 .  n n

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

«lo Fodwołoczyak, ma połączenie w Rze­
szowie do Jasła i Nowego Zagórza, a w Prze­
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza.

do Lwowa, ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września 
ma także połączenie do Orłowa przez Tarnów 
i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej (Rab­
ki, Zakopanego) przez Podgórze-Płaszów.

do Podwołociyih, ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa.

do Kurzawy przez Lwów, ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza.

(według czasu środkowoeuropejskiego).
Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):

. z P o d w o f o c z y a k ,  ma połączenia w Przemy-
4 50 rano pociąg osob. 
5"00 - „ _

Nr. 12 do Podgórza Pł. 
.  „ „ Krakowa

6-12 rano 
620 „

pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł. j 
„ „ Krakowa I

ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od Igo lipca do 31go sierpnia 
z Koszyc i Orłowa.
Suczawy przez Lwów.

10-55 w nocy poc. osob. Nr. 11
11-05 „ „ „

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

do Podwełoczysk ,  ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie po­
łączenie do Orłowa.

5-50
600

po poł. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa
» » z Podgórza Pł.

do Tarnowa,, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca.

1-00 po połud. poc. mieszany 
1-15

z Krakowa 
z Podgórza Pł. do Wieliczki.

8 50 
905
9 09 
915

rano pociąg mieszany 
przed poł. poc. mięsz.

,  osob.

z Krakowa 
z Zwierzyńca 
z Podgórza Pł.
„ „ przystanku

do Husiaiyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz ; ma połączenia w Kąlwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagó­
rzanach do Gorlic.

705
7-20
7-25
7-31

wieczór pociąg mięsz.
d n n
n ,  osob.

z Krakowa 
z Zwierzyńca 
z Podgórza Pł.
„ „ przystanku

do Chyrowa przez Sucha, N. S^cz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wado­
wic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do 
Rzeszowa.

4-40
4-55 
500
5-06

rano pociąg mieszany z Krakowa 
z Zwierzyńca
z Podgórza Pł.
„ „ przystanku

do Oświęcłma.

215 
2-30 
2 34 
2-40

po poł. poc. mieszany z Krakowa 
„ „ n z Zwierzyńca
n » » z Podgórza Pł.
V  « » U V  przystanku

do Oiwlęcima.

5-50
6-05 
611

po poł. poc. osobowy z Krakowa 
wieczór „ „ z Podgórza Pł.

n » przystanku
do Żywca.

800
813
819

rano pociąg osobowy z Krakowa 
„ /  „ z Podgórza Pł.

przystanku

do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Msza- 
dolnej. Kursuje tylko od 25 czerwca do 
września.15

2-15 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
2-25 .  „ „ „ .  „ „ Krakowa

8-09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
8-20 „ „ „ „ Krakowa

934 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9-42 „ „ .  .  Krakowa

841 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. I *
8 55 Krakowa

7-58 rano 
818 „ 
7-00 wiecz. 
7-15 .

poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza Pł. i
» » » Krakowa I

„ „ 452 „ Podgórza P ł . ,
„ „ .  Krakowa

5-40 rano 
5-46 „
5 50 „
6 05 ,

poc. osobowy do Podgórza 
n

mięszany Zwierzyńca
Krakowa

3 49 po poł. poc. osobowy do Podgórza 
3 55 n n n
4-00 „ „ mięszany
415 „ „ ‘ „ „ Krakowa

przyst.prz; 
Płasz. 

Zwierzyńca

ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Orłowa i Mszany dolnej, 

z Fodwoloczysk, ma połączenie: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Podgórzu Pł. od 25 czerwca do 15 wrze­
śnia z Mszany dolnej, Rabki, Chabówki, Za­
kopanego) bez zmiany wagonów, 

z Podwoloczyik, ma połączenia: w Prze­
myślu od Husiatyna, Stanisławowa , Stryja 
przez Chyrów w Jarosławiu od Bełżca, So­
kala i Rawy ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar­
nowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. 
Tarnowa, ma w Podgórzu Pł. połączenie 
od Żywca

z Wieliczki. Pociąg Nr. 462 ma połączenie 
w Bierzanowie do poc. Nr. 15 w kierunku do 
Lwowa, a w Podg. Pł. do poc. Nr. 1014 do 
Mszany dolnej od 25 czerwca do 15 września. 
Poc. Nr. 452 ma połączenie w Podgórzu Pł. 
do pociągu Nr. 1016 w kierunku do Suchy, 
N. Sącza i N. Zagórza, 

z Hnsiatyna przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą — ma połączenia: w Jaśle od 
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Są­
czu z Orłowa i Koszyc, w czasie od 1 lipca 
do 31 sierpnia, 

z Husiaiyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle od Rzeszowa, 
w Zagórzanach*z Gorlic, w N. .Sączu z Orło­
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal- 
waryi od Bielska i Wadowic.

10-12 przed poł. poc. miesz. do Podgórza przyst. I
1016 „ ,  ,  „ „ . „ , Kasz.
10 22 ,  „ n > v Zwierzyńca |
10-37 „ „ „ „ „ Krakowa |
8'53 wieczór poc. miesz. do Podgórza przyst. |
5-59 „ „ ;  ,  . ,  . Płasz.
9-07 „ „ „ Zwierzyńca
9-22 „ Krakowa J
8-24 rano pociąg osobowy do Podgórza przyst. j 
8-30 „ „ „ Płasz.
8-55 „ „ „ „ Krakowa
7-58 wieczór pociąg osob. do Podgórza przyst. j
8-04 „ „ „ „ » Płasz.
8-20 - .  „ Krakowa

z Oświęcimu,

z Ośwlęclmn.

z Żywca, ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic. (2511-16-)

Mszany dolnej , Chabówki (Zakopanego) 
i Rabki; kursuje tylko od 25 czerwca do 15 
września.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 10 ct. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowych lub u konduktorów.

Akademik wszelkich egzami­
nów wstępnych i poprawczych w miejscu lub na 
prowincyi. Adres: Administracya „Czasu*" 
pod lit. A. W. (1561 2-3)

Rządca ekonomiczny,kawaler’liczł_ cy lat 29, obe­
znany z wszelkiemi gałęziami gosp., z 10-letnią 
praktyką, poszukuje zaraz odpowiedniej posady. 
Adres: ii. L. M. poste restante Of piny.

<1525-2-3)

r ne familie honorable d’un ćmigre po- 
lonais desire prendre des demoiselles 
comme pensionnaires. Conversation fran- 

ęaise. — S’adresser au bureau du journal 
a Cracovie. (1526-2 2)

guwernerów, bony, wszelkiej 
narodowości, oraz nauczycieli 

> prywatnych poleca (1551 3-)
Biuro S w id e rsk ie g o  w T a rn o w ie .

Lekarz dentysta wiedeński poszukuje wspńl- 
ulka z kapitałem 1000 złr. Wiadomość w biurze.

P o szu k u je  s ią  d z ie rżaw y
lub do nabycia ogrodu z pomieszka­
niem w okolicy Hrakowa ,  w miejscu, 
gdzie jest poczta i stacya kolejowa, jakoteż 

ziemia wzorowa.
O bliższą wiadomość uprasza. K. Hanu- 

row»kl w Stanisławowie. (1562 2-3)

T y lk o  k ró tk i  cxas
w h o t e l u  D r e z d e ń s k i m :  n a u k a  
i s k ł a d  u i a t e r y a ł ó w  n a  d y w a ­
n y  s m i r n e ń s k l e  i p e r s k ie  z  A n ­
g o r y ,  — zastępstwo firmy zagranicznej 
utrzymuje pani Kriegshaber, właścicielka 
zakładu naukowego robót artyst. ze Lwo­
wa. Przyjmuje naprawy gobelinów i ukła­
danie aplikacyj makat. (1563-2-2)

stare i nowe sprzedaje najtaniej (866-226 )
EMIL WEINER, Wien, I., S&lzthorgane 4,

WYROBY TORFOW E!!!
Podściólka z torfu
najzdrowsza, bardzo elastyczna podściółka 

do stajen;
śmieci z torfu

najcenniejszy środek odwaniający do wy­
chodków, pisoarów itp., przez najsłynniej­
sze powagi fachowe i higienistów najusil­
niej zalecane (1463-3-54)

Skład dla Austryi-Węgier ma 
K . A . Z sc h ó rn e r  w W ie d n iu , 

IV., Paniglgasae III.

l Y l f  H  mili od stacyi kolei 
W W  MmIŻ ™  i miasteczka Bobowy od­

legła, obszaru 202 m., z których 150 m. 
ornej ziemi, 35 m. lasu, a reszta łąk, o- 
grodów i pastwisk — jest z inwentarzem 
żywym i martwym k a ż d e g o  c z a s u  do 
sprzedania. — Bliższa wiadomość pod lit. 
A. Łi., B o b o w a . (1521 2 3)

Czcionkami Drukarni „Czasu.1 Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rz|dca Drukarni Jótef ŁakodńtkL


